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ULTIMATUM MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
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BURZA W KOMISJI BUDŻETOWEJ
a  B. STARA SIĘ UNIEMOŻLI WIC OBRADY.

Wczoraj o godz. 1-ej w po­
łudnie p. marszałek Senatu Szy­
mański udał się do Belwederu, 
gdzie przez przeszło godzinę kon­
ferował z P. Marszałkiem Piłsud­
skim.

POGŁOSKI 0  RZĄDZIE 
W kołach politycznych oma­

wiano już tymczasem listę przy­
szłego Rządu. Wedle zgodnych 
informacyj zmiana w dotychcza­
sowym składzie Rządu miałaby 
nastąpić tylko na czterech stano­
wiskach, a mianowicie polegać na 
powierzeniu: teki P racy  po p. 
Prystorze p. Moraczewskiej, teki 
W yznań i O światy po p. Czer­
wińskim rektorowi Hryniewiec­
kiemu (w tym punkcie wymienia­
no zresztą także inne kandyda­
tury), teki Sprawiedliwości pos. 
Janowi Piłsudskiemu (B. B.), teki 
zaś Reform Rolnych sen. Bogu­
szewskiemu  (B. B.). W szystkie 
inne stanowiska w Rządzie z P. 
Marszałkiem Piłsudskim na czełe 
■pozostałyby niezmienione. W resz­
cie, jako W icepremier wszedłby 
do Rządu wojewoda wileński 
p. Raczkiewicz, ewentualnie pos. 
Byrka (B. B.).

O godz. drugiej mis. 10 popo­
łudniu p. marszałek Szymański 
powrócił do gmachu Senatu i o 
przebiegu sw»j konferencji udzie­
lił dziennikarzom następujących 
Wyjaśnień:
SPRAWOZDANIE P. SZYMAŃ­

SKIEGO 
O gode. 1 popołudniu uda­

łem się na konferencję do P. Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Zdałem mu sprawę z obecnej sy ­
tuacji politycznej na terenie par­
lamentarnym i przedstawiłem mu. 
ze gdybym się chciał oprzeć je­
dynie na oficjalnych i suchych 
deklaracjach, jakie mi przed­
stawiono, musiałbym dojść do 
wniosku, że utworzenie gabinetu 
Pacyftkacyjnego jest niemożliwe.

Zdając sobie sprawę z całej 
'yagi powierzonego mi zadania — 
oo me igra się z państwem — 
zastosowałem do polityki nauko­
wy system pracy, t. j. rzeczowe 
badanie przed wnioskowaniem, 
uiatego też wezwałem wszystkie 
Drezydja klubów w kolejności ich 
siły liczebnej na szereg długich. 
Uciążliwych lecz szczerych roż­
nów , w ciągu których w atmosfe­
rze wzajemnego zaufania stara- 
em się zbadać rzeczywiste bóle, 

przyczyny zadrażnień, wyjaśnić 
>ch pogląd na sytuacje g o I p o Z .  
czą i polityczną w kraju i usły­
szeć wskazanie sposobów zara­
dzenia niedomaganiom.

Znalazłem nowe możliwości 
Współpracy, wyczułem ogromne 
Pragnienie pokoju i chęć lojalnej' 
Współpracy oraz gotowość za ­
pomnienia dawnych zadrażnień 

System pomajowy, polegający 
a zasadzie niemieszania się 

^ejmu do wewnętrznego trybu 
ządzema, jednak już zrobił swo- 

żadna partja prócz jednego 
wjjątku nie poruszyła sprawy 
ersonaljow. Rozmowy toczyły  

" S w  płaszczyźnie czysto rze­
czowej i mogę śmiało powie­
dzieć: „sine ira et studio" 

ODPOWIEDŹ MARSZAŁKA I 
PIŁSUDSKIEGO

n ^ jf^ sta w iłęm  fen stan rzeczy * 
o- Marszałkowi Piłsudskiemu,

który mt na to odpowiedział, — 
że Połska ma dlatego dziś uzna­
nie zagranica, że system pracy 
rządowe) został nadzwyczajnie 
wysoko wykwalifikowany; że 
to, co kosztowało dawnie] 10 go­
dzin, dziś robi się 10 minut; że 
jeżeli przy nowym kursie pano­
wie posłowie znowu zaczną mie­
szać się do rządzenia, to będzie­
my ich mieli wszędzie w biurach 
i robota na tern tytko ucierpi, 
zdezorganizuje się.

Ja na to nie pójdę — ciągnął 
Marszałek Piłsudski — ja widzę, 
że oni chcę zgody, bo sa zapę­
dzeni w ślepy zauien. Pan chce 
icb stamtad wyciągnąć ja zaś 
chcę mieć gwarancję, że dzieło 
z takim wysiłkiem tworzone nie 
zostanie zniszczone. Dlatego też 
stawiam ze swojej strony punk­
ty, od których nie odstąpię:

ŹSamek, gdzie zdał p. Prezyden­
towi Rzeczypospolitej sprawę z 
postępu dotychczasowych prac 
swoich.

Na godz. 9 wieczorem p. Szy­
mański zaprosił do siebie prezy­
dia ■ wszystkich klubów, z które- 
mi odbywał dotychczasowe kon­
ferencje, na zebranie, na któ- 
rem przedstawił im warunki, po­
dyktowane przez p. Marszałka 
Piłsudskiego.

„Ultimatum" Marsz. Piłsud­
skiego — bo tak je określił sam 
p. Szymański w  rozmowie z 
dziennikarzami — w yw ołało w  
kołach politycznych najróżnoro­
dniejsze komentarze. W godzi­
nach popołudniowych odbywały 
się konferencje między przywód­
cami poszczególnych stronnictw. 
Ogólne przekonanie jest, iż ml-

JeTeir7hĆą“ z^zywTśde’ współ | P-. Szymańskiego, jakkolwiek
pracy, to muszą się zgodzić na
rzeczy następujące:

1) posłowie i partje nie wtrą­
cają się do spraw personalnych 
rządu i rządzenia.

2) posłowie i partje nie wtrą­
cają się do spraw, związanych 
z  raz uchwalonym budżetem.

3) wycofują przy uchwale­
niu budżetu punkt 6 ustawy skar 
bowej,

4) Sejm w przeciągu conaj- 
mnie] pół roku nie będzie zwoła­
ny.

Marszałek Piłsudski zakończył 
stwierdzeniem, że bez spełnienia 
tych warunków nie mógłby ucze 
stniczyć w Rządzie p. Szymań­
skiego.

DALSZE KONFERENCJE
O godz. 4 popołudniu p. mar­

szałek Szymański udał się na

1 formalnie jeszcze nie została zło­
żona, należy uważać za zakoń­
czoną. (Dla informacji czytelni­
ków wyjaśniamy, że art. 6 usta­
w y skarbowej dotyczy w ydat­
ków nieprzewidzianych w uchwa 
lonym przez Sejm budżecie. W e­
dle tekstu, przyjętego przez 
Sejm i zatwierdzonego przez 
Senat (a więc obecnie już nie do 
puszczającego nawet zmiany 
przy ostatecznych obradach Sej­
mu) wydatki takie wymagają 
poprzedniego przedłożenia ich 
Sejmowi, zwołanemu w  tym ce­
lu na nadzwyczajną ’ sesję, chy­
ba, iż zachodziłaby klęska ży­
wiołowa lub inny wypadek na­
gły  tego rodzaju, że odroczenie 
związanych z nim wydatków na 
czas potrzebny do zwołania Sej­
mu mogłoby przynieść państwu 
niepowetowaną szkodę).

W czoraj o gode. 10 i pół rano 
miało się odbyć posiedzenie sejmowej 
komisyi budżetowej dla rozpatrzenia 
zmian dokonanych w nowym budże­
cie przez Senat i przygotowania wnio­
sków na plenum Sejmu, k tóry  do so­
boty włącznie musi powziąć w tej 
sprawie ostateczną uchwałę, przyjm u 
iąc poprawki senackie lub odrzucając
je.

N a początku posiedzenia posłowie 
z BB. nie byli obecni.

i W trakcie obrad weszli na salę 
p./d przewodnictwem pos. Sławka po­
słowie z BB w liczbie około 20. Imie­
niem przybyłych pos. Kozłowski po­
staw ił wniosek o odroczenie obrad 
komisji. ■

Wnioskowi temu sprzeciwił się 
pos. Czapiński (P P S ), zw racając uwa­
gę na konieczność terminowego za­
łatw ienia spraw y, oraz pruewodniczą- 
cy, pos. W yrzykow ski, który podniósł, 
że w myśl regulam inu na dwa dni 
przed posiedzeniem Sejmu muszą być 
rozdane posłom drukowane sprawoz­
dania, a więc wobec upływającego z 
dniem 29 b. m. ostatecznego term inu 
dla uchwały sejmowej komisja nie 
może już dłużej odraczać swych 
obrad.

Pos. Sławek oświadczył: — że w 
tym  okresie obrady są niedopuszczal­
ne i postanowiliśmy do nich nie do­
puścić, nie cofając się przed użyciem 
najostrzej szych naw et środków.

Wober tego, że oświadczenie to  za 
Yrierato w yraźną groźbę, przewodni­
czący pos. W yrzykowski oświadczył, 
iż do dyskusji nad niem nie dopusz­
cza i poddaje odrmzu wniosek pos. 
Wyrzykowski oświadczył, iż do dy­
skusji nad niem nie dopuszcza i pod­
daje odrazu wniosek pos. Kozłowskie, 
go pod głosowanie. Wniosek odrzuco­
no większością 20 głosów przeciw 10

Pos. Czetm ertyński objął zatem 
przewodnictwo, a pos. W yrtykoutshi 
rozpoczął re fera t. Ledwie jednak mó

wić zaczął, gdy n a  ławach BB. wy­
buchła niesłychana wrzaw a, bicie w 
pulpity  i zbiorowe okrzyki: Dosyć!
Dosyć! Nie damy obradować!

Tymczasem pos. Wyrzykowski m i­
mo wrzawy referow ał dalej. Ponie­
waż we wrzawie nie słychać było gło­
su referen ta , wniesiono do sali na 
polecenie przewodniczącego pos. Csoż- 
W ertyńskiego czarną tablicę, n a  któ­
rej zaczęto pisać zgłoszone przez Se­
n a t poprawki. W krótce jednak zerwał 
się pos. Zdzisław S troński i ^ rą c f ł 
tablicę ze sztalug, pos. Wójtowicz 
zaś wyrzucił sztalugi na korytarz.

Posłowie z BB tłum nie podbiegają 
ku stołowi prezydjalnemu, do którego 
spieszą też posłowie z opozycji. Po­
słowie z BB otaczają fotel przewod­
niczącego i u siłu ją poderwać go pod 
nim. Pos. Zdzisław Stroński porywa 
przęsło i wali niem w  stół przewod­
niczącego.

Wśród nieustannej wrzawy i awan 
tu r  pos. W yrzykowski referow ał jed­
nak w dalszym ciągu, aż do całko­
witego wyczerpania przedmiotu, po­
czerń przewodniczący wicemarszałek 
Czetwertyński zarządza 10-minutową 
przerwę i udaje się na konferencję 
do m arszałka Daszyńskiego.

Po przerwie, chcąc wznowić posie 
dzenie, przewodniczący pos. Czetwer 
tyński bezskutecznie prosi pos. Ja ru  
zelskiego o opróżnienie fotelu prze­
wodniczącego, którego jednak pos. J a  
ruzelski nie chce opuścić. Stojąc z a ­
tem przewodniczący wznawia posiedzę 
nie i oświadcza, że ponieważ przeciw 
ko wnioskom referen ta  nie wpłynął 
żaden sprzeciw i n ik t do dyskusji się 
nie zapisał, uważa wszystkie przed­
stawione przezeń wnioski aa przyjęte 
i zamyka posiedzenie. (Oklaski).

i
Połączone przedsiębiorstwa żeglugowe na Wtóte: Zjednoczone 
Warsz. T-wo Transp. i Żeglugi Polskie? S. A., S t  i J. Górniccy, 
M. Friedman, Ch. Rogozik i inż. E. Leszczyński pod firmą

ŻEGLUGA RZECZNA
W I S T U L A "

Sp. z ogr. odp.

z a w ia d a m i a ,  i© :

OTWARTE ZOSTAŁY REGULARNE UNIE TOWAROWO-OSO­
BOWE BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI

1. Warszawa — Toruń
2. „ — Włocławek
3. _ — Płock

odejście o godz. 9 rano
* „ 17,30
* „ 23,30

(w dniach najbliższych zostaną uruchomione 
lin]e: dc GDAŃSKA, PUŁAW I SANDOMIERZA)

I  T O W A B 3 & .

Z A L B C 2 E N I 4&. N A @ A Z Y N O W A N I E .

T e l .  p r z y s t a n i :  3 7 - 9 7 ,  5 0 8 - 0 8 ,  2 4 4 —6 7 ,  3 2 9 - 6 2 .

- N a  d z ie ­
w ię c iu  p r a ­
c o  w n i k  ó w  
w  f a b r y c e  G i l l e t t e
czterech stale bada jakość zro­
bionych nożyków — nieodpo­
wiednie są natychmiast nisz­
czone — oto dlaczego nożyki 
Gillette golą znakomicie.

Miej zawsze zapas nożyków 
Gillette. ’

Gillette

KTO SZANUJE  
SWÓJ WZROK

l
Niech nosi szkła

„Aroscopic"
w okrągłej formie, które są dobrane 

do wzroku i wyrazu twarzy

S a lo n  cn&tTfCEny
SzwItaSna T® gssarżar)

dawniej (Kokocińską.
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N o w a  sytuacja Przegląd prasy
WYPADA ZACZEKAĆ NA DECYZJE PREZYDENTA

Oświadczenie Marsz. Piłsud­
skiego, dane prof. Szymańskie­
mu, gdy ten przybył wczoraj do 
niego z zarysem listy swego ga­
binetu, zasadniczo zmieniło sy ­
tuację polityczną. Warunki, po­
dyktowane przez Marsz. Pił­
sudskiego, jako program, który 
miałby skupić większość parla­
mentarną, są tej natury, że za­
pewne takiej większości nie da­
dzą. Idą one bowiem w  kierunku 
wymuszenia na Sejmie bezwzglę 
dnej i bardzo daleko idącej re­
zygnacji z tradycyjnych i for- 
malnem prawem obwarowanych 
praw parlamentu, na co w chwi­
li obecnej cały szereg klubów 
sejmowych absolutnie się nie 
zgodzi. _ t

Powstaje zapytanie: dlaczego
Marsz. Senatu, który za wiedzą 
Marsz. Piłsudskiego siedem dni 
temu otrzymał misję tworzenia 
rządu i rozpoczął konferencje z 
klubami, o tych warunkach nie 
wiedział? Dlaczego te warunki, 
które nie zrodziły się przecież 
w  gmachu Inspektoratu Armji 
nagle we wtorek w  południe — 
nie stały się rychlej osią debaty 
publicznej?

Prof. Szymański, o którym je­
szcze wczoraj wypowiadano 
opinję, że jest osobistym kandy­
datem Marsz. Piłsudskiego, rzu­
cił hasło „Y^tlu jedności naro- 

--dowej" i szukał dla nifcgo -szer­
szego oparcia parlamentarnego. 
Jest rzeczą wystarczająco zrozu­
miałą, że'' ośiatnio podyktowana 
mu treść platformy programowej 
nowego rządu bardzo zasadni­
czo zmienia położenie polityczne 
i w  drażliwem świetle stawia 
główną osobę czterodniowych 
rozmów politycznych. Prof. Szy­
mański zwołał na późny w ie­
czór prezydja klubów, celem 
(poinformowania ich o nowych 
warunkach, ale wolno sądzić, że

nie usłyszy od nich nic takiego, 
coby go mogło utrwalić w chę­
ci kontynuowania misji tworze­
nia rządu.

Kto przyjdzie po nim? Mniej­
sza o nazwiska, ale co do zasa­
dy' politycznej wydaje się, że sy­
tuacja znów obróciła się o 180 
stopni i że konsekwencją ultima­
tum Marsz. Piłsudskiego będzie 
mógł być nawrót od pacyfikacji 
do rządów silnej ręki.

Czy ogólna sytuacja w  krajn

RZECZYPOSPOLITEJ

należycie uzasadnia tę reorien­
tację, to opinja publiczna potrafi 
sama ocenić. Nie wydaje nam 
się, żeby inne wyjścia można 
było uważać za zupełnie wyklu­
czone i za całkowicie beznadziej­
ne. i*.

Niewątpliwie głos w tych 
sprawach ma przedewszystkiem  
Prezydent Rzeczypospolitej i na 
głos ten godzi się z całym spo­
kojem zaczekać! ,

i - '  ' 't

SEJM CHCE ZMIANY SYSTEMU
STANOWISKO STRONNICTW WOBEC PRZESILENIASTRONNICTW WOBEC 

RZĄDOWEGO
Wczoraj wieczorem sekretariat i lewicy rozumieją przez zmianę

systemu deklaracja obecna pod­
nosi ciężkie położenie gospodar-

Wykaz stawek oraz urzędowa 
(tabelka do sprawdzenia bezpła­
tnie w  kolekturze A. BLUMEN- 
;TAL & M. CZERWIŃSKI, War­
szawa, Marszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie też najlepiej zamie­
niać wylosowane stawki i realizo­
wać większe wygrane.

Kto wygrał?
W czoraj, w siedem nastym dniu 

'ciągnienia 5-tej klasy 20-ej polskiej 
państwowej lo terji klasowej, padły 
wygrane na num ery następujące:

20.000 zł. na N r. 165138.
10.000 na N r. 6445.
Po 5,000 zł. na N r. 39245 166709 

183252.
Po 3,000 zł. 23880 55604 78494

97102 98722 115556 133084 137979.
Po 2,000 na N r. 5995 17169 20073 

79042 143188 147648.
Po 1,000 zł. na N r. 2262 24436 

38466 55143 57585 65983 66410 67096 
74987 104423 112316 118368 114898 
116069 116955 118466 138982 139087 
139475 150251 150991 166785 180070 
181681 185292 189602 197355 204659.

Po 600 zT. na N r. 1053 1168 2249 
9547 15051 17759 17824 44879 49417 
66144 69304 76732 77249 88933 90884 
96057 104394 117891 123565 127359 
131319 132373 161850 162126 166518 
167906 179171 188511 191828 192815 
204799 204896 206844.

p. Marszałka Senatu zakomuniko 
wał sejmowemu klubowi Sprawo­
zdawców Parlamentarnych teksty 
deklaracyj, składanych przez po­
szczególne kluby poselskie.

B. B. N IE  W IE R Z Y  W SP Ó Ł P R A C Y  
Deklaracja klubu B. B., zło­

żona przez jego prezesa posła 
Sławka w dniu 20 b. m., oświad­
cza:

„B lok nie w ierzy w m ożliw ość 
u tw orzen ia ga.b'netu, k tó ryby  na 
w arunkach  stw orzonych  obecnie 
przez w iększość opozycyjną m ógł 
pracow ać z tym  Sejm em . N ie w i­
dzi bow iem  dobrej woli ze strony  
opozycyjnej w iększości dla rzeczo­
wej spokojnej pracy i stabilizacji 
stosunków . D o niezliczonych fak ­
tów  stw ierdzających  b rak  te j do ­
brej tw oli przyłącza się w  osta tn ich  
dniach ’ lekkom yślne -''w yw ołanie 
pfeesilehia ł-ząd o w ^ó . higw o?. | .■**#.

Dalej zarzuca deklaracja opo­
zycji sejmowej chęć powrotu do 
obyczajów przedmajowych i opa­
nowania Rządu przez wpływy 
partyjne, wreszcie ^twierdza, że:

IN N E  G R U P Y  P R O R ZĄ D O W E  
Deklaracja, złożona przez klub 

P. P. S. dawniej Frakcji Rewolu­
cyjnej ogranicza się do oświad­
czenia, że:

„K lub poselski P . P . S- d. F r. 
Rew. nie widzi realnej m ożności 
stw orzenia R ządu, k tó ry  m ógłby 
oprzeć się o dzisiejszą w iększość 
parlam en tu ”.

Stanowisko to deklaracja ob­
szernie uzasadnia, ostro krytyku­
jąc stronnicwa sejmowe (z w y­
raźną aluzją do P. P. S.). . Nato­
miast klub nie wypowiada kon­
kretnie, jak sobie wyobraża roz­
wiązanie przesilenia rządowego 
i czego od niego pragnie.

Deklaracja N. P. R. - lewicy 
stwierdza, że:

„R ząd parlam en tarny  o party  o 
program  dem okracji i w iększość 
sejm ow ą, m oże pow stać przy obec 
nym Sejm ie tylko w tedy, gdy g ru ­
py t. zw. C entro lew u staną  na 
gruncie lo jalnej w spółpracy z M ar 
szałkiem  P iłsudsk im ”.

cze kraju, wobec którego „ko­
nieczne są natychmiastowe do­
raźne środki ratunku jak również 
jasny i konkretny program, obli­
czony na dłuższą metę, dla usu­
nięcia przyczyn kryzysu". Zapo­
wiadając, że jednego i drugiego 
domagać się będzie od każdego 
gabinetu, który przyjdzie, dekla­
racja oświadcza:
- „N ie w idzim y m ożności rzetel­
nej napraw y gospodarcze j w obec 
nej a tm osferze politycznej, w a t­
m osferze niepew ności i pogróżek 
zam achu s tan u  rzucanych  bezkar­
nie z obozu rządzącego. S tw ierdza 
my tedy, że nieodzow nym  w a ru n ­
kiem te j napraw y  jest zm iana do ­
tychczasow ego system u rządzenia.

C E N TR U M  I L E W IC A  CHCĄ Z M lA  
N Y  S Y S T E M U

Dejdaracja złożona imieniem 
sześciu stronnictw centrum i le­
wicy (P. P. S., Wyzwolenie, Str.
Ch?., Piast, Ch. D. i N. P. R.) po­
wołuje się na deklarację, złożoną 
p. Prezydentowi Rzpltej podczas 
przesilenia grudniowego, w któ­
rej stwierdzono, że „uchwała Sej 
mu z dnia 6 grudnia wyraziła sta 
nowczą wolę przedstawicielstwa 
narodowego, by nastąpiła nietyl- 
ko zmiana w składzie osobowym 
Rady Ministrów, ale przede­
wszystkiem zmiana systemu rzą­
dzenia". Przytaczając z ówczes­
nej deklaracji 6 punktów, okre- 
.śląjących co stronnictwa centrum * pajftwłe".

ST R . N A R . Z A  U SU N IĘ C IE M  D Y  
K T A T U R Y

Deklaracja Str. Narodowego za 
znacza na wstępie, że w załatwię 
niu przesilenia rządowego „naj­
istotniejszą rzeczą jest wyraźne 
określenie zamierzeń przez oso­
bistość, powołaną przez p. Pre­
zydenta Rzpltej do tworzenia 
Rządu", a przypomniawszy grud 
dniową swą deklarację, iż w pań­
stwie powinna panować prawo i 
niczyja wola ani żadna siła nie 
może stać ponad prawem, oświad 
cza:

„R ząd o sta tn i nie u rzeczyw ist­
nił tego podstaw ow ego w arunku  
praw idłow ego biegu spraw  pań ­
stw ow ych, pom im o że Sejm  i Se­
nat spełniły na czas swe konsty ­
tucy jne obow iązki sesji zw yczaj­
nej.

W  przesilenie obecne w niesio­
ne zostały p ierw iastk i niezw ykłe w 
stosunkach  praw orządnych . P . Mi­
nister Spraw  W ojsk , ogłosił ośw iad 
czenie, zaw ierające obok zwykłych 
już obelg tak  daleko idące w zm ian 
ki o zbrodniczych zam ysłach zna­
nych p. M inistrow i Spraw  W ojsk , 
przeciw  k tórym  pow ołane władze 
nie w ystąpiły, że znow u na stan  
rzeczy w naszem  państw ie padło 
ponure  św ia tło”.

Dalej deklaracja podnosi, że:
„D ążenie do zaburzen ia biegu 

spraw  ujaw nia się w chwili, gdy 
Sejm  ma przesłać T rybunałow i 
S tan u  uzasadnienie oskarżenia 
w niesionego w roku  ub. o nie­
p raw ne dokonanie w ydatków .

„W  takim  stan ie  rzeczy tylko 
wielki wysiłek n arodu  podołać mo 
że zadaniom . T rw an ie  rządów  po­
zornie opartych  o przepisy kon­
sty tucy jne a spoczyw ających w rze 
czyw istości oraz wedle w yraźnych 
ośw iadczeń m inistrów  w ręku  p. 
M inistra S praw  W ojsk . P iłsudskie­
go, jako  czynnika rozstrzygające  
go pogrąża państw o w dalszy 
bozstrój. U sunięcie te j sw oistej 
dyk ta tu ry  jest niezbędnym  w aru n ­
kiem uzdrow ienia stosunków  w

CZWARTEK ZA PASEM!... 
Data czwartkowa podnieca 

opinję. Zrobi — nie zrobi? Jeśli 
zrobi, to — jaki to będzie rząd? 
Jeśli będzie, to czy na długo? 
Jakie personalia? Czy nie zajdą 
niespodzianki, tak częste w  na­
szem życiu? — Pytań zatrzęsie­
nie, a odpowiedzi? Napewno 
niema dwóch Polaków, którzy- 
by dali je zgodnie...

Zasługuje na podkreślenie opi­
nia „K u r j e r a W a r s  z.“, że

taka jest dynamika rze­
czy , że ludzie coraz otwar- 
ciej wyrzekają sie polityki 
niedopowiedzeń, czyli, te  
przed politykiem coraz ja­
śniej staje alternatywa: al­
bo — albo.

Czyli, że półśrodkami, półspo- 
sobami sytuacji już się nie opa­
nuje. Nie musi to być rząd par­
lamentarny.

W cale o to nie idzie! Rząd 
„ponadsejmowy“ czy  „poza- 
sejmowy" miaiby wszelkie 
widoki trwania i pomyślnego 
działania, gdyby istotnie byt 
niezależny, gdyby sie składał 
z ludzi, mających swe prze­
konania i umiejących przy  
nich obstawać bez akcentów  
bojowych, ale zarazem prze­
jętych chęcią współpracy z  
Sejmem oraz dążeniem do 
uspokojenia umysłów, do pa­
cyfikacji stosunków wewnę­
trznych, no i do rychłego 
przeprowadzenia zmiany kon 
stytucji. Taki rząd, stanow­
czo, ale bez wstrząsów, lik­
widujący przeszłość, miałby 
za sobą bezwarunkowe po­
parcie opinii publicznej; na 
zewnątrz św iadczyłby o wiel­
kim postępie dojrzałości po­
litycznej w Polsce 

Tak sądzi spokojny organ 
opinji umiarkowanej. Krewki 
„ R o b o t n i k "  głośno marzy:

Zapewne, położenie ule­
głoby zmianie bardzo dużej, 
gdyby u steru w ładzy — po 
wiedzm y  — oficjalnej stanę­
ła jednostka mocna, odważna 
i zdecydowana, zdolna do po­
wiedzenia P. Prezydentowi i 
P. Marsz. Piłsudskiemu całej 
prawdy w oczy, gotowa 
przejść wraz z  nimi zamarłe 
hale fabryczne, puste pokoje 
biur handlowych, przedsionki 
urzędów pośrednictwa pracy, 
gotowa zrozumieć i ocenić

i

WSPÓŁPRACA
banków państwowych  

z samorządami.
W swoim czasie Związek M iast i 

organizacje sam orządu te ry to ria lne­
go czyniły zabiegi w prezydjum  Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego, by przy­
znano ich przedstawicielom miejsca 
w Radzie Banku. Prezydjum  B. G. K. 
uzależniło to od nabycia przez związ­
ki samorządowe pakietu udziałów 
Banku. Z powodu trudności finanso­
wych m iasta propozycji te j nie za­
akceptowały.

Obecnie prezes Banku Gospodar­
stw a Krajowego, gen. Górecki, wysto­
sował pismo do Związku M iast i 
Związku Sejmików, w którem w ska­
zuje, że ze względu na konieczność 
współdziałania B. G. K. z samorzą­
dami będącą jedną z zasad podstawo 
wych akcji kredytowej Banku Go­
spodarstwa Krajowego, postanowił 
powołać do życia specjalny komitet 
doradczy Banku dla spraw  finanso­
wych samorządu.

Prezes Górecki prosi Związki o 
wydelegowanie do tego komitetu swo 
ich przedstawicieli. Związek M iast 
już wyznaczył swoich 6 delegatów, 
między in. z przedstawicieli samorzą­
du warszawskiego ławników Il&kir- 

jg o  i  Zawadzkiego.

należycie tragedie bezrobot­
nych i tragedje wsi, — je­
dnostka, któraby potrafiła 
wykrzesać entuzjazm ze spo­
łeczeństwa, któraby postawiła 
na właściwe miejsce II Od­
dział, któraby sie podjęła w y­
raźnie, uczciwie, lojalnie lik­
widacji systemu.

Zaraz jednak dodaje z melan­
cholią: i

Poco wszakże roztrząsać 
coś, czego niema!...

Na razie stoim y wobec mi­
sji p. Szymańskiego. ,*

Nie żądajmy zawiele...
Bo już i dobra wola prof. Szy­

mańskiego stanowi dla niektórych 
ludzi przesadę. „K u r j e r P o ­
r a n n y "  wręcz natrząsa się z 
marszałka Senatu, ironizując na 
temat jego optymizmu:

„złego wrażenia" profesor 
Szym ański nie odniósł: wie• 
rzy , że są uleczalni. Nie mó- 

j wi to nam nic jednak jeszcze  
o sposobach, o czasie i o 
kosztach kuracyjnych zabie- 

’ gów.
Ba — ba! Kto wie, czy nie 

najbardziej ucieszyłby się ten or­
gan, gdyby profesor całkiem za­
niemówił...

Niedarmo „A B C“ opowiada 
że ktoś z senatorów z B. B. o- 
świadczył:

— Marsz. Szym ański jest 
kandydatem wyłącznie Mar 
szatka Piłsudskiego. My 
wszyscy byliśm y tej kandy­
daturze przeciwni i spodzie­
waliśmy sie desygnowania na 
premjera płk. M atuszew­
skiego.

W iec utajony konflikt mie' 
d zy  Marsz. Piłsudskim a kie­
rującymi politykami B. B.? 

Boże, ileż pytań wysuwa sie 
z każdej strony? I ile z nich ce­
luje w sedno, a ile harcuje z pu­
stym wiatrem w zawody?

NOWA POSŁANKA
w Sejmie z listy komunistycznej-

N a miejsce posła komunistyczne' 
go A rona Szpicberga, którego maH' 
d a t uznany został za nieważny prze* 
izbę dla spraw  wyborczych Sądu N a j‘ 
wyższego, wejść m a do Sejmu posłań' 
ka komunistyczna. Je s t n ią  Stfefanja 
Olszewska, kandydatka z komunistyc* 
nej listy  „Zjednoczenia Robotnicze­
go" N r. 37 w okręgu wyborczy!** 
Łódź.

S tefan ja  Olszewska je s t z zawodd 
robotnicą w jednej z fab ryk  włókien' 
niczych w Łodzi.

ODSZKODOWANIE
dla obywateli polskich w Pale' 

stynie.
K onsulat generalny Rzczplitej P<*1 

skiej w Jerozolimie powiadomiona 
został, że rząd angielski przyznać m9 
odszkodowania szeregowi obywatel* 
polskich, zamieszkałych, w FalestynJO* 
którzy ponieśli s tra ty  m aterja lne ^  
czasie walk między Arabam i i żyda' 
mi latem r. ub.

Wysokość tych odszkodowań do' 
sięgnąć ma sumy 15,000 funtów  szte^ 
lingów.

ODWIEDZINY
p. Dewey‘a w  okręgach prze**1

Am erykański doradca finanso"^ 
p. Charles Dewey zwiedzić ma w nań 
bliższym czasie polskie zagłębie nań 
towe w Małopolsce Wschodniej.

Równocześnie p. Dewey zapozn9 
się z urządzeniami nowowybudow?.*1̂  
fabryki związków azotowych w Ta*'" 
nowie.
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RAPALLO, CZYLI KU O DWÓCH KOŃCACH. — MOSKWAI NADRENJA. —
BAŁTYK I NIEAGRESJA.

Dramatyczne ostatnie niemiec- układu z Rapallo, które należy cześnie od nas otrzymać pakt o 
kie przesilenie wewnętrzne, któ- przystosować do obecnych wa nieagresji, bardzo dla niej cenny 
re na tle ratyfikacji ugody z runków. Na to „ P r a w d a "  dla pokojowego kontaktu z kapi- 
Polską rozgorzawszy, obecnie moskiewska, ' centralny organ tałem międzynarodowym. Z dru- 
spokojnie dogorywa na finanso- partji komunistycznej, wyręcza- giej jednak strony Moskwa ma 
Wej mieliźnie już nie związanej ĵąc z ubocza nazbyt urzędowe j wszelkie podstawy do podejrze- 
taktycznie z polityką międzyna-1 „I z w  i e s t j a" odparła niemniej nia, iż Niemcy dlatego właśnie 
rodową, — pociągnęło za sobą, | ostro, deklarując najprzód od- chwilowo poniechały dalszego 
iak kometa swój złowieszczy j  mowę przyjęcia tezy niemiec- j jeszcze zaostrzania ofensywy 
ogon, dyskusję półurzędówek so- kiej, iż rząd sowiecki ma być i przeciw Polsce (t. j. zatwierdzi- 
wieckich, niemieckich, niezmier- j  odpowiedzialny za działania ko- j  ły ugodę likwidacyjną), ażeby 
nie dla Polski interesującą. Wi- : minternu (rozruchy komunistycz-1 teraz główną uwagę i wysiłek  
docznie owe „wieczorne, długie, 
przyjaciół rozmowy" pomiędzy 
P. min. Curtiusem, a p. ambasa-

ne). Teza powyższa, według j  poświęcić uzależnieniu od siebie
miarodajnego zdania „P r a w - osłabionej Moskwy, zapomocą
d y “, włącza automatycznie; nowych układów „rapallitań- 

dorem Krestinskim, które się w Niemcy do bloku przeciwsowiec- , skich“. Daremno więc powołują
Badenie, pomiędzy rozruchami ̂ kiego. Co zaś najciekawsze, to się „I z w  i e s t j a“ na pożytek
komunistycznemi, a podpisem że „ P r a w d  a“ kategorycznie 
Hindenburga, odbywały, dopro- również przeciwstawia się pro­
wadziły do kompromisu raczej 
jednostronnie narzuconego przez 
Niemców, niźli bez zastrzeżeń 
przyjętego przez obie strony. W 
każdym razie Moskwa jawnie, a 
niebezpodstawnie uważa, iż dla 
niej pozostały jeszcze poważne 
Powody do nieufności, skoro zle­
ciła „I z w i e s t j o m“ publika­
cję dwóch arcy-politycznych i 
Wysoce inspirowanych artyku­
łów pod adresem Niemiec i Pol­
ski. Oba utrzymane są w  tonie 
bardziej kwaśnym niźli słodkim. 
Niemcom zarzuca urzędówka 
>,N a r k o m i n d i e 1 u“, obficie

ponowanym przez Niemcy ukła­
dom w sprawie „przystosowania 
do zmienionych warunków" ugo­
dy z Rapallo. Według - bowiem 
„ P r a w d  y “, warunki gospo­
darcze Sowietów wcale się nie 
zmieniły i do zmian w  ugodzie 
nie dają żadnej podstawy.

Sens „moralny" całej powyż­
szej, cierpkiej wymiany zdań po­
między dotychczasowymi przy­
jaciółmi jest nader ciekawy i 
pouczający. Wynika z niej bo­
wiem, że Moskwa wprawdzie 
gorąco pragnęłaby utrzymać i 
zarazem przeciwpolskie politycz   1    ̂„ — - —

faktami zarzuty ilustrując, że j ne Rapallo z Niemcami i równo- 
ich opinja publiczna wyraźnie i =
swraca się teraz przeciwko do­
tychczasowemu przeciwpolskie- 
fitu sojusznikowi z Rapallo, iż 
dąży do zmiany warunków tego 
akładu, by dostosować go do 
„zmian w polityce gospodarczej 
sowieckiej"; oraz, że nawet 
Vręcz skłania się do polsko- 
niemieckiego przeciw Moskwie

jaki dawne Rapallo miało odda­
wać Niemcom (przez szachowa­
nie .Polski) wzmacniając je w o­
bec Zachodu. Niemcy wobec Za­
chodu dostatecznie zostaną 
wzmocnione skutkiem ewakuacji 
Nadrenii. Nowe układy z Mo­
skwą chcą rozpocząć w  przed­
dzień tej ewakuacji, ażeby jej 
nacisk wyzyskać przeciw Mo­
skwie.

Możeby wobec tego Moskwa, 
uprzejmiej niż dotąd, zaczęła roz 
mawiać z nami, nietylko w to­
nie ogólnikowym, lecz też o ja­
kich zagadnieniach konkretnych, 
np. bałtyckich?

St. Szczutowskl.

S i l n e  t a r c i a
W ROSYJSKIEJ PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.

RYGA, 25 uiarca. — Z Mo- wolenie wśród komunistów

LONDYN, 25 m arca. • Pierwszy 
lord adm iralicji A leksander w ygło­
sił wczoraj na bankiecie w Guildhall 
mowę, w której poruszył sprawę 
obrad konferencji morskiej M inister 
oświadczył, że byłoby rzeczą bezcelo­
wą zaprzeczać, że sytuacja, która 
wytworzyła się na konferencji posia­
da cechy ostrego kryzysu. Z drugiej 
zaś strony byłoby niesprawiedliwoś­
cią zarzucać MacDonaldowi, że przy­
czynił się do niepowodzenia konferen­
cji i obwiniać go o rozbicie obrad.

Należy również pam iętać, że kon­
ferencja dotychczas nie została zer­
wana i że istnieje nadzieja niedopu­
szczenia do rozłamu. Byłoby praw ­
dziwą trag ed ją  gdyby obrady londyń 
skie nie zakończyły się osiągnięciem 
porozumienia.

RZYM, 25 m arca. — Po głodach 
nieco bardziej optymistycznych wczo­
rajszej p rasy  porannej dzienniki po­
południowe w ypow iadają opinję b a r­
dzo pesymistyczną. Zdaniem „Popolo 
di Roma“ losy konferencji morskiej 
zależą jedynie od Opatrzności. Kon- 
ferfencja walczy ze śmiercią.

Im perjalistyczna polityka F rancji 
spowodowała, że obrady znalazły się 
na m artw ym  punkcie. Usiłowania pra 
py francuskiej, zm ierzające do zrzu­
cenia z F ran cji odpowiedzialności za

ten opłakany' stan  rzeczy' będą — zda­
niem dziennika — daremne.

LONDYN, 25 m arca. — P rasa  
donosi, że czynione są gorączkowe 
wysiłki celem uratow ania konferencji 
morskiej od rozbicia. Włoski m inister 
spraw  zagranicznych Grandi, jak  po­
d a ją  dzienniki, zaproponował w dniu 
wccr.rajszym MacDonaldowi odrocze­
nie konferencji na przeciąg 6 miesię­
cy. P rzerw a ta  byłaby wyzyskana ce­
lem kompromisowego załatw ienia spo 
ru  francusko - włoskiego w drodze 
bezpośrednich rokowań, pozatem oba 
państw a obowiązałyby się w między­
czasie nie budować nowych okrętów 
wojennych.

U lg i
podatkowe w  Niemczech.
B E R L IN , 25 marca ( tel.). — Mi­

n ister skarbu dr. Mołdenhauer zapo- 
I wiedział . złagodzenie. nacisku śruby  
(podatkowej w  stosunku do podatków  
od kapitału. S tarania te m ają na ce­
lu ułatwienie i  potanienie kredytów  
dla gospodarki niemieckiej. Dalej 
chodzi m in is tró w  o w strzym anie u- 
cieozJci kapitałów  z kra ju  do tych  
miejsc, gdzie kapitał m a lepsze wa­
runki pracy. (Gb).

O tw a rc ie  Z a K ła d u
CHIRURGICZNO ORTOPEDYCZNEGO PRZEZ KASĘ CHO­

RYCH M. WARSZAWY

skwy donoszą o nowych tar­
ciach w partii komunistycznej.— 
Ostatnie rozporządzenie Stalina

Dorozumienia. Ulżywszy zaś so- o złagodzeniu kolektywizacji 
bie tą skargą wobec niewier- ożywiło z jednej strony dzia­
nego przyjaciela. „I z w  i e s t j a" j  łalność opozycji prawicowej, z 
usiłują przywołać go do opamię- drugiej zaś wywołało niezado- 
fanła, przypominając jak cenić 
sobie powinien sowiecką gwa­
rancję swoich „tyłów" na wscho­
dzie, która pozwala Niemcom
skutecznie stawić czoło zacho­
dowi. Stąd wniosek praktyczny 
«1 z w  i e s t i j" brzmi: Niemcy
źle czynią — wycofując się z  --- * TT J Mjiąc. C51̂
Rapallo, powinno ono bowiem 
ku obopólnej sojuszników korzy­
ści, kwitnąć nadal, a Niemcy 
Dowinny się oprzeć pokusie wej­
ścia w  skład przeciwsowieckiego 
bloku mocarstw kapitalistycz­
nych.

Polski artykuł „I z w i e s t i j“ 
również gorzko naprzód wyrzu­
ca „faszystom i militarystom" 
Dolskim, iż rzekomo dążyć mają 
do rozpętania zaborczej, imperia­
listycznej wojny przeciwko Mo­
skwie. W części zaś „lirycznej" 
Sowiety wyrażają wiarę, iż 
społeczeństwo polskie nie po­
dziela naogół tych jakoby dra­
pieżnych dążeń swoich piłsud- 
Czyków. Wobec tego zaofiaro- 
^ują ze swej strony politykę 
bokojową. mianowicie paktu o 
nieagresji, oraz „pogłębienia sto­
sunków gospodarczych i kultu­
ralnych" między Z. S. R. R. a 
^olską; albowiem „współpraca 
pokojowa najlepiej odpowiada 
interesom obu zarówno państw".

Wystąpienie „I z w  i e s t i j“ 
Pod adresem Niemiec nie pozo­
stało bez odpowiedzi. Inspirowa­
na replika niemiecka podjęła 
Enuncjację sowiecka, rzecz zna­
mienna, nie od jej strony wi­
docznie pojednawczej, lecz od 
Strony zwłaszcza krytycznej; 
°dparła zaś zarzuty sowieckie 
^Prawdzie tylko częściowo, ra­
czej pozornie 5 tTyTowiTo. 'de

Antypolskie manifestacje
w 9-tą rocznicę plebiscytu na 

G. Śląsku.
Berlin, 25 marca. — W dniu 

wczorajszym, jako w  9-tą rocz­
nicę plebiscytu górnośląskiego, 
odbyły się w  poszczególnych 
miastach Górnego Śląska nie­
mieckiego manifestacje antypol­
skie.

Na zebraniach górnośląskich 
przemówił poseł centrolewy

skrajnego odłamu.
Do ostatniej . grupy należy 

przewodniczący moskiewskiego 
sowietu Molotow, który donle- 
dawna był zaufanym współpra­
cownikiem Stalina. Obecnie Mo- 
łotow uprawia ostrą opozycję 
przeciwko Stalinowi wraz z za­
stępcą przewodniczącego Rady 
Wojenno-Rewolucyjnej Unszlich- 
tem. Nowa opozycja mobilizuje 
swoich zwolenników, aby na 
kongresie partji komunistycznej, 
który ma rozpocząć się 15 maja, 
obalić Stalina. A. T. E.

KOMUNISTYCZNA
Akademja Nauk.

Ryga, 25 marca. — „Prawda" 
donosi, że Komisariat Oświaty 
opracował projekt statutu rosyj- 

Reichstagu prałat Ulitzka. Ze-1 skiej Akademii Nauk. — Według
branie zakończyło się przyję­
ciem rezolucji, protestującej 
przeciwko „rozdarciu granic 
Śląska" i zapowiadająca, że 
Niemcy górnośląscy nie spoczną, 
dopóki Górny Śląsk polski nie 
zostanie napowrót połączony z 
ojczyzną niemiecką. — Aj. Tel.

F e rm e n ty
w angielskiej Labour Party
LONDYN, 25 m arca. — Podczas 

wczorajszego głosowania w Izbie 
Gmin nad spraw ą budżetu wojska 
doszło do ponownego ostrego starc ia  
pomiędzy lewicą a praw icą Labour 
P arty .

Również podczas głosowania bud­
żetu lotnictwa około 30 posłów nieza­
leżnej p a r tj i  pracy opowiedziało się 
przeciwko rządowi. N a czele secesji 
sto ją posłowie Maxton i W ahatley 
We środę ma się odbyć posiedzenie 
stronnictw a pracy celem przywróce­
nia dyscypliny party jnej. Kola poli­
tyczne oczekują z naprężeniem w yni­
ków tych obrad, jednakże przeważa 
zdanie, że rozłam w Labour P arty

statutu Akademja ma służyć
przebudowie socjalistycznej ustro 
ju społecznego, przyczem dzia­
łalność Akademii ma być perio­
dycznie kontrolowana przez
przedstawicieli proletariatu.

REZERWA
przed ratyfikacją umowy handi.

B E R L IN , 2A marca (tel.).  —  Pod­
pisanie umowy handlowej polsko-nie­
mieckiej zostało przy jęte  w  Berlinie 
z pewną rezerwą. Przewidywana jest 
nawet pewna opozycja przeciwko te) 
umowie na terenie parlam entarnym . 
Kola nacjonalistyczne zastrzegają się 
przeciwko in terpretacji te j umowy 
jako Locarna wschodniego, podkre­
ślając wyłącznie prowizoryczny je j  
charakter, po którym  m iałyby nastą­
pić dopiero rozmowy o właściwy tra k­
ta t handlowy. Podkreślają pozatem, 
że podpisana umowa ma na celu tyl­
ko uregulowanie warunkćno handlo- \ 
wych na wschodzie Niemiec.  ■

.  ,  ,  W  każdym  razie wejście um owy 
w życie może, zdaniem tych kół. na­
stąpić dopiero do kilku  tygodniach, 
po uchwaleniu je j przez parlament.

Sposób ostry. Poczem replika j  będzie musiał prędzej czy później na- .Kola gospodarcze przewidują pewne 
hiemiecka obstaje przy rewizii 1 stąpić. Pol. Aj. Tel. | trudności. '

W dniu 27 b. m. o godz. 12-ej 
nastąpi uroczyste otwarcie Za­
kładu Chirurgiczno - Ortope­
dycznego w  szpitalu Kasy Cho­
rych m. W arszawy na Solcu 
Nr. 93. Na otwarcie to Władze 
Kasy Chorych m. W arszawy z 

1 Komisarzem Kazimierzem Roż­
nowskim, Naczelnym Lekarzem 
Dr. Józefem Bakunem i Kierow­
nikiem nowootworzonego Zakła­
du dr. Opackim, zapraszają 
przedstawicieli Rządu, władz 

I miejskich i przedstawicieli świa- 
| ta lekarskiego.

Otwarcie Zakładu Chirurgicz­
no - Ortopedycznego w Warsza­
wie — to dalszy krok ; naprzód 
w  rozbudowie Kasy Chorych m. 
W arszawy, rozwijającej swą 
działalność po linji interesów 
ubezpieczonych, nowych wska­
zań medycyny i tezy, wysuniętej 
przez ministra Prystora. według 
której — pierwszeństwo głosu 
w Kasie Chorych należy do le­
karza i że podstawowym zada­
niem Kasy jest i będzie fachowe 
pielęgnowanie chorego, który ma 
prawo żądać, aby leczono go 
według najnowszych wskazań 
wiedzy lekarskiej.

Obecny Zarząd Kasy Chorych 
m. W arszawy czyni wszystko, 
aby autorytet pomocy lekarskiej, 
udzielanej przez Kasę, stał na 
wysokości zadania i aby ludność 
stolicy mogła z pełnem zaufa­
niem pomoc tę przyjmować, oce­
niać i traktować.

Po otwarciu wspaniałego Am­
bulatorium przy ul. Wolskiej 52, 
po otwarciu własnej Apteki w  
Alejach Jerozolimskich Nr. 20, 
po gruntownej przebudowie Am­
bulatorium na Solcu (Nr. 93) i po 
otwarciu własnej wytwórni pro­
tez (proteziarni dentystycznej)— 
przyszła 1 kolej na otwarcie Za­
kładu Chirurgiczno - Ortope­
dycznego, którego kierownictwo 
powierzone zostaje znakomitemu 
lekarzowi, powadze europejskiej 
miary — dr. Opackiemu.

Nowootworzony Zakład sta­
nowić będzie składową , część 
szpitala Kasy Chorych, a dzia­
łalność jego obejmować będzie:

1) leczenie na oddziale chi­

rurgiczno - ortopedycznym szpi­
tala;

2) przyjmowanie chorych w  
przychodni chirurgiczno - orto­
pedycznej ;

3) opiekę nad chorym w do­
mu chorego.

Przychodnia chirurgiczno - or: 
topedyczna wykonywać będzie;

a) zabiegi operacyjne;
b) aparaty i opatrunki gipso­

w e i t. zw. ustalające;
c) kontrolę nad przymiarka­

mi i wydawanie aparatów orto­
pedycznych;

d) badanie chorych, którzy 
wymagać będą zaopatrzenia w 
aparaty ortopedyczne;

e) nauczanie chorego (lub 
otoczenia jego) zasad podstawo­
wej gimnastyki leczniczej i odde­
chowej ;

f) nauczanie zasad pielęgnacji 
chorego, znajdującego się w  opa­
trunku gipsowym.

Chorzy, których leczenie w y ­
maga pobytu w  zakładzie lecz­
niczym — będą umieszczani 
przez Kierownictwo ' Zakładu 
Chirurgiczno - Ortopedycznego 
w  szpitalu Kasy na specjalnym 
oddziale. — Przedewszystkiem  
przyjmowani tam będą chorzy, 
którzy ulegli:

1) ciężkim wypadkom zła­
mań i zwichnięć;

2) kalectwu, które przez od­
powiednie zabiegi da się całko­
wicie, lub częściowo, usunąć;

3) skutkiem gruźlicy, lub za­
palenia stawów, a którym lecze­
nie chirurgiczno - ortopedyczne 
może przywrócić zdolność do 
pracy; , i-

4) zniekształceniu lub upośle­
dzeniu organów ruchu;

5) gruźlicy stawów. i
' Chorzy, których leczenie nie 

wymaga pozostawania * w szpi­
talu — będą umieszczani we  
własnych ich mieszkaniach pod 
opieką lekarzy Zakładu Chirur­
giczno - Ortopedycznego.

Z powyższego widzimy, co 
przybywa Warszawie w postaci 
Z. Ch. O. i widzimy również, w 
jakim kierunku idzie wysiłek  
twórczy Kasy Chorych m. War­
szawy.

i
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t o r  ja a praKtyKa
„KURJFR PORANNY" 1 KATOLICYZM

Są ludzie, są i pisma, za lada 
podmuchem przeciwnego wiatru 
zmieniający z przedziwną łatwo­
ścią swe oblicza. Co wczoraj 
dla nich było białe, dziś czarne, 
i naodwrót.

Taką la  d o n n a  m o b i l e  
Ijest ,.K u r j e r P o r a n o  y “, 
dość już zaawansowany w wie­
ku, bo już pięćdziesiątkę doga­
niający, a taki, mimo poważnego 
wieku, — niestały!

KAP-owa, występując prze­
ciwko insynuacji „K u r j e r a
P o r a n n e  g o“, który przeło­
żenie terminu nabożeństw ekspia- 
cyjnych za prześladowanych w 
Rosji sowieckiej na 16 b. m. na­
zwał „kontrdemonstracją" prze­
ciwko Marsz. Piłsudskiemu, okre­
śliła S»K u r j e r  P o r a n n  y “, ja­
ko pismo „znane ze swych anty­
katolickich wystąpień, zwłaszcza 
w czasach ostatnich".

Wywołało to gwałtowną re­
plikę ze strony „ K u r j e r a  P o ­
r a n n e g o "  a zarazem ogłosze­
nie swego c r e d o .  Wyznanie 
to jest wprost zdumiewające, 
gdy się je czyta na łamach tego 
pisma.

„Zdaje sią, że niemo już dziś 
ha świecie ludzi prawdziwie wy- 
kształconyrh i kulturalnych, któ­
rzy  by nie uważali aieizmu za 
naitepszy, najbardziej ograniczo­
ny i najniedorzeczniej zarozumia­
ły  światopogląd filozoficzny. Ze 
wszystkich zaś religij, jakie stwo­
rzymy dzieje m yślącej i czującej 
ludzkości, chrześcijaństwo jest 
rei Ig ją najszlachetniejszą, naj­
piękniejszą, najgórniejszą i naj­
bardziej natchnioną: na niem o- 
parla sic cała:: cywilizacja we 

-w& ystkiem , co w met' jesf naj­
bardziej żyw ego i twórczego i 
bez niego groziłaby jej zagłada 
i powrót kw barbarzyństwu.

Ze w szystkich wyznań chrze­
ścijańskich wyznanie rzym skie 
jest nietylko najpotężniejsze tra­
dycją i siłą duchową, ale odpo­
wiada najwyższem u typow i umy- 
słowości ludzkiej, jakim jest u- 
jnysłowosć rasy romańskiej, k tó­
ra umiała przyjęte  przez siebie 
chrześcijaństwo przepoić czarem  
i blaskiem swego obyczaju, sw e­
go geniuszu, swojej sztuki i swo­
jo; filozofji.

Ze źródeł duchowych rasy ro- 
niańśkłej czerpała umysłowość 
polska w szystkie podstawy  swo­
jego rozkwitu, któremu zaw dzię­
czam y nasz b y t narodowy, na­
sze przetrwanie i nasze odrodze­
nie, a rzym ski sposób pojmowa­
nia i odczuwania chrześcijaństwa 
jest najgłówniejszym filurem o- 
fóljie} kultury ducha polskiego...

Takie jest stanowisko nasze­
go „kierunku Politycznego" wo­
bec katolicyzmu. To stanowisko 
nie może przeszkadzać w 
pomieszczaniu artykułów znaka­
mi lego polskiego pisarza, zresztą  
Aakże należącego do rzymskich  
katolików, który do głębi duszy  
przejęty jest tern, co widzi złego 
i szkodliwego w pewnych obja­
wach praktyki społecznej czy  
wychowawczej pewnych odła­
mów czy  jednostek wśród kleru 
skupionego i nadużywającego je ­
go wpływu do takich czy  innych 
celów czy  interesów świeckich".

Oto jest stanowisko „ K u r ­
i e r a  P o r a n n e g o “. Jakie to 
jest typowe dla tego pisma, słyn­
nego z pomieszania pojęć zasad­
niczych. usiłującego jednać i bra­
tać ogień i wode!

Wysokie pojęcie o rzymskim 
katolicyzmie ri® przeszkadza te­
mu pismu zamieszczać, ociekają­
cych cynizmem artykułów p. 
Boy‘a - Żeleńskiego przeciwko

nauce i stanowisku Kościoła ka­
tolickiego. „ D z i e w i c e  k o n ­
s y s t o r s k i e "  tego  ̂ pisarza 
stały się literaturą propagando­
wą agitatorów bezbożniczo - bol- 
szewickicn orzeciwKo Kościołowi. 
Jak pogodzić powyższy stosunek 

1 do katolicyzmu z apoteozowa- 
niem przez „ K u r j e r  P o r a n ­
ny" występku przeciwko prawu 
naturalnemu, Bożemu i świeckie­
mu — spędzania płodu? Jak po­
godzić stanowisko „katolickie" 
„ K u r j e r a  P o r a n n e g o "  z 
żądaniem usunięcia religji z nau­
czania w szkole?

Czyż „ K u r j e r  P o r a ń -  
n y  nie czuje tych przepaści do 
nieprzepycia, jakie każdemu czy­
telnikowi rzucają się w oczy po­
między jego „credo katolichem" 
a felietonami Boy‘a - Żeleńskie­
go? To nie są wszak wystąpie­
nia przeciwko duchowieństwu 
katolickiemu propagowanie spę­

dzania płodu i żąć.""' usunięcia 
religji ze szkoły, aie przeciwko 
piawu Bożemu! Każde dziecko 
to zrozumie. „ K u r j e r  P o ­
r a n n  y “, głoszący swój pietyzm 
dla Ojca św„ niech zapozna się 
z ostatnią encykliką Piusa XI 
„o wychowaniu chrzęści jan-
skiem", a zobaczy, czy da się 
pogodzić katolickie stanowisko z 
pozbawieniem dziecka wychowa­
nia religijnego.

Oto, dlaczego „credo katolic­
kie „ K u r j e r a  P o r a n n e g o "  
w zestawieniu z aprobowaniem 
artykułów B oya - ŻeleńsKiego, 
zwracających się jak wiadomo 
przeciwKo Kościołowi, nie może 
nas pi zekonać o lojalnem i szcze­
rze katolickiem ustosunkowaniu 
się tego pisma do katolicyzmu i 
nie może usunąć wszelkich pod 
tym względem wątpliwości.

le tk a .

KRUCJATA MODLITW
NABOŻEŃSTW A PR Z E B Ł A G A L N E  I PRO TESTY  PR ZEC IW  PR ZE­

ŚLADOW ANIU R E L IG IJN E M U  W ROSJI.
Ze wszystkich stron Polski w dal­

szym ciąfru napływ ają sprawozdania 
z nabożeństw ekopiaeyjnych za Ro­
sję oraz zebrań protestacyjnych prze 
ciwko prześladowaniom religijnym  w 
sowietach.

CZĘSTOCHOW A. — W ubiegłą 
niedzielę, zgodnie z wezwaniem JE . 
Ks. Biskupa Dr. T. Kubiny, w godzi­
nach rannych odbyły się we wszyst­
kich kościołach diecezji Częstochow­
skiej nabożeństwa na intencję .prze­
śladowanych w Rosji chrześc’jan, a  
po południu po nabożeństwie p a ty j-  
nem ze wszystkich kościołów m. Czę­
stochowy w yruszyły procesje na J a ­
sną Górę pod pi zewodnictwem swycK 
proboszczów. Po ukończeniu odbywa­
jącego się podówczas nabożeństwa 
pą^yjnego Ks, B iskąu ęidc?Ktał,z am­
bony u s t Ojca s w j. do K a^dyneia Pom- 
pili, a  następnie wygw siłK dłuższą 
przemowę o prześladowaniach chrze­
ścijan w Rosji, gdzie rząd bolszewi­
cki za wszelką cenę, me cofając się 
przed zaanemi środkami, pragnie zni­
szczyć w iarę i doprowadzić do zagła­
dy Kultury. Ne ród polski, jako n a j­
bliższy sąsiad ludu rosyjskiego, powi­
nien czuwać nad tern, aby ta  zaraza 
ze Wschodu nie zaprzepaściła naszego 
ducha katolickiego i narodowego. N a­
stępnie JE . K„. Biskup odczytał re ­
zolucję i udzielił w iernym  benedyk- 
cji N ajśw . Sakram entem  oraz błogo­
sławieństwa pasterskiego (K A P ).

TCZEW . — Organizacje religijne, 
oświatowe i społeczne m. Tczewa u- 
uh wal iły w dniu ekspiacyjnych n a ­
bożeństw całego Kościoła katolickiego 
za prześladowanych w sowietach na 
specjaljiem zebram u następującą re­
zolucję;

„Zebrani ze czcią i uwielbieniem 
odnoszą się do tych wszystkich mę­
czenników za w iarę, którzy nie ulękli 
się prześladowań i męczeństwa, lecz 
z bohaterstw em  i zaparciem  się trw a ­
ją  w  wierze, s przez swój czyn wy­
trw an ia  i poświęcenia się dodają in ­
nym otuchy i odwagi w walce o n a j­
świętsze ideały relig ijne i o wolność 
wyznania.

Zebrani w zyw ają katolików - Po­
laków do ożywionej działalności w 
tow arzystw ach katolickich i do wzmo­
żenia akcji, skupiającej wszystkich 
Polaków w jednym  obozie katolickim, 
celem przeciwstawienia się wszelkiej 
robocie wywrotowej, zm ierzającej do 
osłabienia wpływów Kościoła katoli­
ckiego. “ (K A P).

ŁOMŻA. — Dnia 16 marca rb. 
w obecności JE . Ks. Biskupa Łom 
żyńskieg-o odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze z kazaniem o prze 
Akt do waniach re lig ji w Rosji W. n a ­
bożeństwie wzięły udział różne orga­
nizacje katolicko społeczne oraz oko­
liczne Stowarzyszenia Młodzieży P ol­
skiej ze sztandaram i i o rk iestrą  związ 
kową. Po Mszy św. wobec wystawio­
nego N ajśw. Sakram entu celebrans 
edezytał litan ję  do Serca Ja n a  Jezu­
sa, a lud odśpiewał Suplikac.ie.

Po nabożeństwie na bardzo licz- 
nem zebraniu uchwalono rezolucje z 
protestem  przeciwko prześladowaniu 
relig ji w Rosji sowieckiej, k tó rą  n a­
stępnie przesłano dc K urji Biskupiej. 

** •
Pozalem, otrzym aliśmy rezolucje 

pot^oia.jące prześladowania w Rosji:
1) organizacyj kobiecych w W ar­

szawie,

2) Stowarzyszeń katolickich pa- 
ra f i, Ś-go A ndrzeja w Warszaw ie,

3) mieszkańców wsi Brąszewice 
(woj. Łódzkie),

4) mieszkańców p a ra fji  w  Dasza-
wie

5) mieszkańców’ p a ra fji  Kram sk,
6) mieszkańców Nowego Targu,
7) mieszkańców p a ra fji Skórzec,
8) mieszkańców M ińska Mazowie­

ckiego,
9) mieszkańców. Grodzisku,
10) Łopiennik, ziemia lubelska,
11) K a t o l i c k i  U niw ersytet w Lu­

blinie,
12) P a ra f  ja  Nieznamierowice, die­

cezja sandomierska,
13) Radów na Wołyniu.

.3_. Wspomnienie
S, p. ks. prałat \dam  Reski.
Dnia 19 m arca rb. zm arł w Płocku 

ks. p ra ła t Adam Pęski, kanonik ka­
tedralny, radca k u rji diecezjalnej, re­
daktor „Miesięcznika Pasterskiego Pło 
ckiego**, Korespondent KatoL. Agencji 
Prasow ej. Urodzony 29 grudnia 1867 
r, w Płocku, po ukończeniu 6 kl. w 
miejscowem gim nazjum , w stąpił do se 
im narjum  duchownego w  Płocku; wy 
słany następnie do akadem ji duchow­
nej w  PetersDurgu ukończył j ą  w r. 
1895 ze stopniem kandydata św. te_- 
loKji. Wyświęcony tegoż roku n a  ka­
płana, przez la t blisko 3b p racu je w 
rodzinnem mieście, początkowo w kon- 
systorzu- jako sekretarz i obrońca sa 
kram entu małżeństwa, a od r. 1902 
jako w iceregers i profesor seminar- 
jum  do r. 1906, a jako profesor do 
r. 1919. Pracow ity i uczyimy, bierze 
udział w życiu społecznem Płocka 
szczególnie na polu charytatywmem 
jako patron  K onferencji żeńskiej św 
W incentego a Paulo, jako prezes To 
warz. Dobroczynności oraz jako komi­
sarz zgromadzenia ss. pasjonistek. 
Będąc profesorem  w^rmowy kościelnej, 
nam daje przykład jako chętny i do­
bry  kaznodzieja. Często chw yta za pió 
ro, pisząc od r. 1899 korespondencje 
i artykuły  w „Przeglądzie Katoli- 
ckim“ w W arszawie; od r  1906 
przez kilka la t  redaguje założony 
przez siebie popularny tygodnik „Ma 
zur‘‘, a w r. 1908 obejm uje redakcją 
„Encyklopedj: Kościelnej** i wydaje
trzy dalsze je j tom y: 30, 31 i 32-gi, 
pomieszczając w niej wiele artykułów  
treści historycznej.

W r. 1919 opuszcza śp. ks. prał. 
Pęski sem inar jum  i pracuje odtąd, 
jako radca K urji Biskupiej, jako r i  
daktoi „Miesięcznika Pasterskiego", 
od r. 1920 zaś j'ako w izytator nauki 
relig ji w szkoiach powszechnych, j a ­
ko sekretarz gener. Związku m isy j­
nego duchowieństwa w Folsce i t. p 
K apłan wzorowy, odczuwał żywo po­
wodzenia i niedole Kościoła,

Niech odpoczywa w pokoju wiec/, 
nym! (K A P).

WŚRÓD KSIĄŻEK
ST. SZCZUTOWSKI. „Opoka 

Piotrowa". Rzecz o Stolicy Apo­
stolskiej i O jczyźnie naszej. W a r­
szaw a 1929 r. W ydaw nictw o „Z o ­
rzy".

W  czasach naszych, gdy z ró ż ­
nych stron  nie u s ta ją  atak i na K o ­
ściół katolicki i S tolicę A postolską, 
gdy w śród mas szerzona jest lite­
ra tu ra  fałszu jąca dzieje Kościoła: i 
jego wpływ na kształtow anie się 
społeczeństw  i narodów , a religj? 
kato licką i w ogóle chrześcijańską, 
w yobrażająca jako  czynnik w rogi 
postępow i ludzkości —- ks’ażka p. 
St. Szczutow skiego ..O poka P io ­
tro w a" jest czynem  bardzo  ak tu a l­
nym  1 bardzo  pożytecznym

P, Szczutow ski opow ‘ada w 
sposób zajm ujący, przystępny  i 
zwięzły dzieje P ap iestw a i w y ja­
śnia że w łaściw ie dzieje te  są rów ­
nież dziejam i cywilizacji eu ro p e j­
skiej.

S tolica A postolska przez długie 
wieki po upadku  potęgi s ta ro ż y t­
nego R zym u —  była strażn iczką 
całego do robku  ku ltu ry  ludzkiej na 
Zacnodzie. K ośció ł w ow ych cza­
sach zm uszony był do żywaszego 
in teresow ania się polityką świecką, 
gdyż jako  jeJyny  szerm ierz ośw ia­
ty i p raw a o raz w ychow aw ca dusz 
nie m iał innego w yjścia wobec n o ­
wych narodów , przeżyw ających do ­
piero  sw oje dzieciństw o.

Szereg w ielkich Papieży, w o­
dzów  duchow ych i rządców  świa 
ta  chrześcijańsk iego  w dęb ie  upad­
ku sta roży tnego  św iata i w m ro ­
kach w czesnego średniow iecza —  
w yrasta  do m iary ogrom nych słu­
pów  ognistych, drogow skazów  
ludzkości. P ap iestw o  w yzw ala n a j­
przód K ościół z pod w pływ ów  
w ładzy św ieckiej, potem  sta je  się 
rozdaw cą koron  cesarskich  i k ró ­
lewskich i dopiero  w tedy zm niejsza 
sw ą ingerencję - do spraw  ściśle 
św iecko - politycznych, gdy n a ro ­
dy z w ieku niem ow lęctw a swego 
przechodzą do s tan u  dojrzałości.

Z naczną część sw ej książki p 
St. Szczutow ski pośw ięca s to su n ­
kow i Stolicy A posto lsk iej do P o l­
ski od zaran ia naszych dziejów  do 
dni teraźniejszych.

Losy P olsk i ściśle są zw iązane 
z K ościołem  P rzez chrzest sw ój 
za M ieszka I w eszła P o lska do ro ­
dziny narodów  zachoanich , przez 
chrzest L itw y sta ła  się w ie’kiem 
m ocartw em  i doszła za Jag iellonów  
i B ato rego  do najw yższej sw ej po ­
tęgi. O dpłacając się K ościołow i 
za doznane dobrodzie jstw a, za ź ró ­
dła ośw iaty  i ku ltu ry  —  P o lska s ta ­
je  się na W schodzie E u ro p y  p rzed­
m urzem  chrześc ijaństw a i ma 
przed sobą niezm iernie szerokie 
horyzonty . C hylenie się później 
R zeczypospolitej ku  upadkow i nie 
je s t przecież w iną je j praw ow ier- 
ności katolickiej, jak  to  dziś tłu ­
m aczą n iek tó rzy  z pisairzów różno- 
w ierczych, lecz tylko skutkiem  
licznych błędów  polityki polskiej, 
popełnianych i przez królów  elek­
cyjnych i przez egoistycznie rzą­
dzący stan  szlachecki. P o lska 
przedrozb io row a już m ając w o r­
ganizm ie swym  zarodki śm iertelnej 
choroby, raz jeszcze zdobyła lau- 
ry n ieśm iertelnej chwały, jako  o- 
bronca całego .św iata zachodnio- 
chrześcijańsk iego  w odsieczy w ie­
deńskiej. Ale przez błędy w łasne 
nie zdołała spełt.ić jeszcze w iększe­
go zadania — rozszerzenia jed n o ­
ści w iary dalej na wschód.

P olska w yrokiem  O patrzności 
w skrzeszona do now ego życia, na 
gruzach  potęg, po ludzku rzecz 
biorąc, w ydających się niezwal 
czonem i —  znow u m usiała podjąć 
się roli przedm urza ch rześc ijań ­
stw a i cywilizacji zachodniej. W  
bitw ie w arszaw skiej 1920 r. ocali­
liśmy przedew szystkiem  naszą w ła­
sną niepodległość, ale jednocześnie

Niech będzie 
pochwalony...

O WSKRZESZENIE STAREGO  
OBYCZAJU

W Polsce naszej, gdzie — 
według słów Norwida — kawa­
łek chleba

„podnoszą z ziemi przez usza­
nowanie dla darów N.eba“ 
istniał we wszystKich warstwach 
narodu odwieczny zwyczaj, iż 
gość wchodzący pod cudzą 
strzechę pozdrawiał gospodarza 
słowami;

— Niech bedzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Na co brzmiała odpowiedź:
— Na wieki wieków. Amen.
Gdy zapalano światło wieczo­

rem w domu polskim również 
brzmiało: „Niech będzie pochwa­
lony..." na zrak, iż Chrystus jest 
jedynem prawdziwem, wiekuistem 
światłem prawdy.

Dziś ten chwalebny zwyczai 
idzie już w zapomnienie. Któż u 
nas pozdrawia bliźniego imieniem 
Chrystusa? Może jeszcze gdzie 
stary chłop, lub wiejska babina w 
zapadłym kącie. Czasem żebrak 
pod kościołem...

A wśród inteligencji? Tam u- 
ważanoby takie powitanie za 
śmieszną pozostałość „przedpoto­
powych" obyczajów...

Gorzej, bo w pewnych środo­
wiskach pozdrowienie „Niech bę­
dzie pochwalony" używane jest w 
celu ośmieszenia i religji i wiary 
bliźniego...

Pijak przyszedłszy do knajpy 
wita się z podpitymi kolegam* 
właśnie w ten sposób.

W odpowiedzi salwa śmiechu.
Inny ateusz-dowcipniś, spot- 

kawszy na ulicy znajomego, o 
którym wie, iż jest katolikiem 
praktykującym, wita go złośliwie:

— Niecn będzie pochwalony... 
Ton nie pozwala wątpić, jakiego 
to roazaju pozdrowienie. Podobne 
wypadki są częstsze, nlźli się 
zdaje.

Znam jednak człowieka, któ­
ry na drwiące:

— Niech będzie pochwalo­
ny... —
zdjął czapkę na ulicy, w bardzo 
ożywionym punkcie, i dokończył:

— ...Jezus Chrystus. Na wieki 
wieków. Amen. — poczem spo­
kojnie rozpoczął rozmowę.

Szyderca zdumiał się. Nie 
wątpię, że namyśli sie, gdy mu 
przyjdzie chętka powtórzyć kie-, 
dy swój „dowcip".

Sądzę, że dziś, kiedy wszystko 
ma być odbudowane w Chrystu-i 
sie, jest wiaśnie obowiązkiem pol­
skiej inteligencji katolickiej przy­
wrócenie dawnego tak pięknego 
obyczaju. Niech Polak nie wsty­
dzi się, przekraczając próg obcy, 
powiedzieć głośno:

— Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus.

Nie wstydzili się tego ani oj­
cowie, ani dziadowie nasi. Nie 
wstydźmy się i my i nasze dzieci.

L.

zasłoniliśm y przed zalewem b arb a­
rzyństw a chrześcijańsk ie narody  
E uropy . T ak a  rola Polski w 1920 
r., s ta je  się obecnie w idoczną na 
w et dlai tych, k tórzy  do tąd  je j nie 
dostrzegli.

K siążka p. Szczutow skiego. n a­
pisana ku upam iętn ien iu  roku ju ­
bileuszow ego O jca św. P iusa  XI. 
.„polskiego P ap ieża" spełnić pow in­
na dobrą  służbę nietylko w śród n a­
szego ludu m iast i wisi, lecz także 
w śród tych zw łaszcza w arstw  in te ­
ligencji, k tó re  chętnie zapom inają
0 niefałszow anych dNeja-ch K o ­
ścioła, jego znaczeniu dla św iata
1 dla Polski. I*. P



25.TII. 1930. N .. 84

ŻYCIE GOSPODARCZE

POLSKA NIEROGACIZNA
KONTYNGENT WYWOZU OZNACZONO NA 35 TYS. ŚWIN

ROCZNIE.
Według ustalonych w  trakta­

cie handlowym norm, w pierw­
szym roku po wejściu traktatu 
w życie, Polska ma prawo w y ­
wozu do Niemiec 200.000 sztuk 
nierogacizny żywej lub zabitej, 
po 18 miesiącach, w ciągu na­
stępnego ruku — 275.000 sztuk, 
a następnie, jako stały kontyn­
gent roczny — 350.000 sztuk.

Kontyngent 200.000 sztuk sta­
nowi zaleawie 1 proc całego nie 
mieckiego stanu posiadania nie­
rogacizny, nie może więc w  kra­
ju w yw oiać niepożądanej korr 
kurencji, ani obniżyć rynicu w e­
wnętrznego Niemiec.

Po uprawomocnieniu traktatu, 
a więc w  ciągu 2—3 najbliż­
szych miesięcy, winna być zor­
ganizowana centrala, której za- 
aan.em będzie rejestrowanie kon 
tyngentu. Żadna ze stron nie jest j  

zmuszona do dostawy lub też 
kupna, wyznaczonego kontyn­
gentu. lecz handel pozostawiony 
jest w  granicach kontyngentu — 
wolnemu rynkowi

Wprowadzone są jedynie

ograniczenia i przymus wetery- 
nary r.o - policyjny, który po­
legać będzie na tern, że mięso 
wieprzowe z Polski przyjmowa­
ne będzie jeaynie w 125 fa­
brykach przetworów mięsnych, 
rozrzuconych po całych Niem­
czech, za wyjątkiem Prus 
Wschodnich, a nierogacizna ży ­
wa transportowana ma być 
drogą morską, gdzie w portach z 
wolnej ręki zakupywać ją będą 
mogli Kupcy, komisjonerzy, rze- 
źmcy, fabryki przetworów mię­
snych i t. p.

Do przyjmowania mięsa w ie­
przowego zabitych sztuk upo­
ważnione są nadgraniczne urzę­
dy celne: w Schneidemuhl (Pi­
ła). Hindenburg, Gross - Bosch- 
pol, Virchau, Trachenberg i Mi-- 
litsch. Badanie weterynaryjne 
może się odbywać według ży­
czenia dostawców lub odbiorców 
w najbliższych urzędach wetery­
naryjnych od urzędów celnych 
lub miejsca przeznaczenia tran­
sportu. , ,

BEZPRAWNA EKSPLOATACJA
P A T E N T Ó W  A M E R Y K A Ń S K IC H  W  R O S JI  S O W IE C K IE J

W  czasach osta tn ich  obserw o­
wać m ożna było w am erykańskich  
gospodarczych sferach w zm ożone 
zain teresow anie rynkiem  rosyjskim  
dokąd zam ierzano eksportow ać m a­
szyny przem ysłow e, po trzebne Ro­
sji do przeprow adźenia planu indu- 
strjalizaicyjnego. A m erykanie obli­
czali, że w ciągu najbliższych kil­
ku lat uda ircu się dostarczyć R osik 
mmc. więcej, za 2.000.000.000 Jo  
hirow rozm aitycn maszyn.

P o  naw iązaniu  kon tak tu  z p rze­
mysłem m aszynow ym  A m eryki

maitycznych, u rządzeń elek tro tech ­
nicznych 1 t. d. O becnie okazuje 
się jednak, że obliczenia przem y­
słowców am erykańskich  Pyły nie­
realne, gdyż Sow iety tylko po to 
sprow adziły  z A m eryk i ' pew ne ro ­
dzaje maszyn, by na ich w zór m o­
gły we w łasnych fabrykach w yra­
biać po trzebne im m aszyny i na 
rzędzia.* “• ■■ , - «>.* -tri :*».<* g*:* ,’tsi

P oniew aż R o s ja  nie podpisała 
m iędzynarodow ej um ow y o o ch ro ­
nie paten tów , a nad to  rząd sow ie­
cki przez rząd am erykański de iure

iząd  sow iecki isto tn ie  zam ów d w iznany nie był, S tany Z jednoczone
S tanach  Z jednoczonych  w iększą 
ilość rozm aitych maszyn, narzędzi 
rolniczych, sam ochodów , kas au to -

pozbaw ione są w szelkiej m ożliw o­
ści położenia kresu  tem u bezpra­
wiu, jakiem  niew ątpliw ie je s t sa-

f  I Ł D A
WALUTY - A" ;

uoiwry Stanów Zjedn. 8.91 — 887

DEWIZY
Londyn 43.52 — 43.30; Nowy 

Jo rk  8.926 —  8.886; Paryż 35.03 _  
34.85; P rag a  26.49 i pół — 26.3^; 
Szwaj car ja  173.13 — 172.27; Włochy 
46.83 — 46.59; Wiedeń 126.00. — 

D olar gotówkowy w obrotach po­
zagiełdowych 8.89. Rubel złoty 4.69. 
Gram  czystego złota 5.9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
4 proc. poż. inwestycyjna 125.25 

— 125.00; 4 proc. państw , poż. prem. 
dolarowa 76.25 — 76.50; 5 proc. kon 
w ersyjna 55.25 — 55.50; 6 proc. poż. 
dolarowa 76.00 (w p ro c .); 5 proc.
poż. kolejowa konw ersyjna 50.25; 8 
proc. L. Z. aBnku gosp. krajów . 94.00 
(w proc ) , 8 proc oblig. Banku gosp 
krajów. 94.00 (w p ro c .); 7 proc. L. 
Z. Banku gosp. k ra j. 83.25 (w p ro c .); 
8 proc. L. Z. Tow. kred. przem. poi. 
81.75 (w p ro c .) ; 4 i pół proc. L. Z. 
ziemskie 55.00 — 54.25; 5 proc. L. 
Z. W arszawy 57.75; 8 proc. L. Z
W arszawy 77.50 —  76.50; 8 proc. L. 
Z. Lublina 66.00; 8 proc. L. Z. Ło- 
izi 68.50; 10 proc. m. Siedlpc 79.50; 

8 proc. L. Z. Częstochowy 66.50, 8 
proc oblig. VI poż. konw. m. W arsz. 
j 926 r. 58.50.

A K C JE
B, Dyskontowy 125.00, B. Polski 

167.50 -  168.00, B. Zw. sp. zar.
78.50; Spiess 102.00; Węgiel 53.50; 
eCgielski 40.00; Lilpop 24.00; Paro 
wozy 17.00; Starachowice 21.00.

m ow olne eksp loatow anie paten tów  
am erykańskich  przez przem ysł so­
wiecki. W obec rozczarow ania , ja ­
kie R osja  zgotow ała A m erykanom , 
zam aw iając u nich m aszyny jedy­
nie w celu zapoznania się z roz- 
m aitem i paten tam i anierykańskiem i, 
spodziew ać się należy, że w ro z­
w oju stosunków  gospodarczych 
rosy jsko  - am erykańsk ich  w czasie 
najbliższym  nastąp i now e ozię­
bienie.

UZDROWIENIE RYNKU PIENIĘŻNEGO
POWSZECHNA ZNIŻKA DYSKONTA NA RYNKACH ŚWIA

TOWYCH

O sta tn ia  zniżka1 dyskonta Bxn-^ 
ku angielskiego na 3J/2 p r°c . nie 
jest ostateczną. L iczą się z m ożli­
w ością dalszej zniżki na 3 proc. w 
ciągu najbliższych dni,'_ gdyż pry 
w atne angielskie dyskonto  stoi cią­
gle o 1 proc. niżej od państw o­
wego i zapasy zło ta B anku po­
w iększone zostały o w artość  15 
milj. fun t szterl- złota, przyw ie­
zionego z A ustralji.

A ngielska zniżka pociągnie nie­
w ątpliw ie falę zniżek na całym 
świecie. N ow ojork i R eserve B ank 
ma zniżyć sw e dyskonto  z 3 J/2 
na 3 proc., tem badziej, że kap itał 
codzienny spadł do 1 i pół proc. i 
kupno am erykańskich  akceptów

Samowystarczalność
a bilans handlowy.

W edług ostatniego zestawienia Li 
gi Samowystarczalności Gospodar­
c e  w ciągu ostatnich trzech la t 
sprowadziliśmy towarów z zagrani 
cy n a  2.180 miljonów złotych.

Deficyt zaś bilansu handlowego 
za ten sam okres wyniósł 1.530 milj. 
zł. Z powyższych danych cyfrowych 
wynika, że gdybyśmy sprowadzane to 
w ary  z zagranicy zastąpili naszemi 
wyrobami kraj'owemi, mieliśmy nad 
wyżkę bila,.su handlowego w wyso­
kości 650 miljonów złotych.

Z a t r u d n ie ń  je
dla fachowych robotników pol­

skich w e Francji
Państwowe Urzędy Pośrednictwa 

P racy otrzym ał1 liczne zapotrzeDowa 
nia z F ran cji na wykwalifikowanych 
roootników. ■

W kopaimacn francuskich pozo­
s ta ją  do obsadzenia stanowiska oko­
ło 500 pracowników górniczych. Po- 
zatfcm w aku ją  liczne posady dia ro­
botników w  fabrykach m etalurgicz­
nych, ja k  kotlaizy, tokarzy m etalu 
i t. d.

bankow ych spada stale n a  dół. 
N iem iecki R eichsbank stoi w p rze ­
dedniu obniżenia sw ego dyskonta 
do 5 proc., t. j. do poziom u pon i­
żej roku  1913 .

W e F rancji B ank F rancusk i, jak  
kolw iek posiada najn iższe dyskon­
to  3 proc., k tó re  obniżał z racji 
rynku  w ew nętrznego i dla ułatw ię 
nia eksportu  kapitałów , prawdo-pu 
dobnie ulegnie po raz pierw szy fa-' 
li zew nętrznej i obniży swe dy­
skon to  do niebyw ałej norm y 2 i 
pół proc., choć to  grozi obniże­
niem w artości franka.

Jak  doniosłe zm iany zaszły na 
rynku  dyskontow ym  od paździer­
nika r. ub., w skazuje poniższa ta ­
belka:

P a id z . 1 9 2 9  r .  —  o t a c n lt  —  o b n lim la

Londyn — 672 % — 372 % — 3 %
Newy York — 6 % — 3V2 % — 2V2 % <
Paryż -  37*% - 3  % -  7 ,%
Berlin — 77* * — 5 7 ,1 — 2 %
Gdańsk — $ — 57? % —  1V* £i
Amsterdam — 572 % — 372 % — 2 %■
Wiedeń — — —  2 %
Warszawa — 9 % — 7 % — 2 %•

Ze znaków  ogólnych widać, że 
płynność kapitałów  jeszcze pewien 
czas n.a siebie każe zaczeka,:, lecz 
już uzdrow ienie rynku  pieniężne-; 
go ustaliło  się na dobre i możci 
dać początek  pow szechnem u u- 
zdrow ieniu g o sp o d a rz e n iu  św iata.

Cukier polski
konkurencja dla niemieckiego.

K orzystną dla polskiego przemy­
słu cukrowniczego je s t ta  okohezność, 1 
że z chwilą wejścir ■w życie podpisa­
nego ostatnio polsko - niemieddegc 
tra k ta tu  handlowego, cukier >>,poisKo 
uzyska praw o im portu do Niemiec 
Niemiecka pras; zw raca teraz uwa-i 
gę na niebezpieczeństwo, które Niem-: 
com z tego powodu grozi gd^ż pol­
skie kryształy  będą mogły na ich! 
rynku z cukrem innego pochodzenia 
korzystnie konkurować.

Teatr PoIsKi
„DOM KOBIET" Zofji Naikow skiej. Reż. M. Przybyłko - Po­

tockiej. Dekoracje K. Frycza.
Jest dow oden św ieżość’ i tę ­

żyzny ta len tu , iż pow ieściopisarka 
na stanow isku  w ybitnem  odważyła 
się deb ju tow ać jako  au to rka sztuki 
tea tra lne j. Cieszyć s;ę więc wy 
pada, iż ten  deb ju t pow iódł się w y­
bornie, o tw ierając au to rce  now e 
m ożliw ości tw órcze

P rzed  laty K aro l Irzykow ski, 
oceniając jeden z najlepszych u- 
tw orów  N ałkow skiej, upa tryw ał w 
jej „N arcyzie" skłonność p r z y  
k r  a w a n i a losu w edług 'Własnej, 
niekiedy m ałostkow ej, m iary. D la 
ow ej „N arcyzy" będącej podów ­
czas w znacznym  stopn iu  p o r tre ­
tem  literackim  au to rk i ponętn iejsza 
byw ała pew na „au to in try g a" wobec 
losu, pew ne przedrzeźnian ie jego 
nakazów , niż urab ian ie go czynem. 
Z nakom ity  krytyk tw ie rd z ił^ ,.C zy n  
i Stow o", r. 1913), że N arcyza: 
.poluje na piękne niebezpieczne 
chwile w ł o s i e  by je  lasow ać jak  
ciasteczka. N ie pozw ala jednak  
żadnej chwili w y ż y ć  s i ę  aż do 
końca".

D zisiaj, po latach k ilkunastu . 
Zofja N ałkow ska w ,,D o m u K o ­
b i e t "  przeprow adza rozracnunek  
psychologiczny z przeszłością za 
ow e „chw ile niew yżyte".

Treść fabularna  sjztuki daje się 
zamknąć w ki'ku słowach. Joanna  
Nielewiczowai po zgonie nąeża1 t r a ­
pi się, ze me Lyla dian żoną bez­
grzeszną. K ochając  z całej duszy 
tego niezwykłego człowieka o nie- 
pospolitych zaletach umysłu.

oraz charak teru , —  zdradziła go 
jednak  ciałem pchana do tego nie 
poryw em  uczucia, lecz jakim ś tę ­
pym, zwierzęcym , bezm iłosnym  po ­
pędem.

D o w zniesionego na grobie m ę­
ża m auzoleum  zgryzot m oralnych 
i idealizacyj w dow ieńskich znagła 
wdziera się rzeczyw istość, w osobie 
n iepraw ej córki um arłego, Ewy. 
L egenda o sto ickiej cnocie. Niele 
wicza, a wraiz z nią cała udram a- 
tyzow ana nieporozum ieniem  l i r y ­
k a  m a ł ż e ń s k a  Joanny  idzie 
w niwecz. M auzoleum  przeszłości 
pełne było, jak  widać, falsyfikatów  
i złudzeń.

W szystko  jest zaw sze inne, niż 
myślimy! —  m ówi au to rk a  przez 
drżące z bó lu  usta  Joanny , k tó ra  
zapew ne w w yobraźni nieboszczy­
ka m ęża była rów nież nad m iarę 
idealizow ana i posiadała w jego 
sercu swe w łasne sank tuarium , u- 
m eblow ane fikcjan r... W szystko jest 
zawsze inne, czyli w szystko jest 
zm ienne i w zględne —  oprócz 
b e z w z g l ę d n e j  n i e w i e d z y  
człow ieka o człowieku. N ajdrożsi 
zm arli ro sną  i m aleją po śmierci 
we w spom nieniu pod wpływem 
w rażeń, jakich doznaja żywi... M ię­
dzy człowiekiem  bow iem  a czło­
wiekiem istn ieje  ciem ność, w k tó ­
rej jak gońcy ku rsu ją  złudzenia 
od jednych ku drugim , —• złudze­
nia czasem  piękne jak  sny podczas 
gorączki, czasem  upiorne, lecz zaV 
wazę >— n i e i s t o t n e .

P rz e jrz a w sz y ‘ się jak  w lustrze 
w m rocznej zagadce bytu, Jo a n ­
na —now a Narcyzai N ałkow skiej,—  
zobaczyła tam  ciem ność swego 
w łasnego istnienia. N ow oczesna 
estetka zatrzepo tała  pięknie wypie- 
lęgiiow anem i rękam i w ciem no­
ściach bytu, k tó rych  dotychczas 
nie znała. P rzerażo n a  pustką  w ła­
snych ubóstw ień życiowych jesz­
cze nie um ie zw racać się ku B o­
gu, jedynej osto i i jedynem u św iat­
łu  w pustce bytu. Jeszcze o Nim 
nie wie... Ale już cierpi, a w w y- 
m o w i e  c i e r p i e n i a  B o g  s i ę  
u j a w n i  a,— prędzej czy później,—  
lecz zawsze.

» •
„ D o m  K o b i e t  to  poniekąd 

jeszcze jedna tiag iczna  likw idacja 
k tó rejś  z legend człowieczych. N ie­
gdyś, „Żeglarz" Szaniaw skiego, 
zdem askow aw szy przem ytnika w 
b ohaterze  narodow ym , doradzał u- 
znać za praw dę —  pom nikow e 
kłam stw o. N ałkow ska w „D o m u 
K o b i e t "  nie doradza nic. N a­
tknąw szy się na zm ienność w iekui­
stą  w szystkiego, co ludzkie, — 
stw ierdza z głuchą rozpaczą ciągłe 
a u t o m a ł p i a r s t w o w pow ta­
rzających się kształtach  złudzenia. 
Lecz jej cierpienie przytem  stw ie r­
dza —  jak w skazyw ałem , —  obec­
ność w szystko w ypełniającej zagad­
ki m etafizycznej, w k tó re j m ro ­
kach religjai jest jedyną busolą.

W  ,,D o m u K o b i e t "  w ykaza­
ła au to rk a  duże poczucie języka 
scenicznego i w ielką um iejętność 
tak  zw anego „staw ian ia" ch a rak te ­
rów. tilrok  w ysoce artystycznej 
ekspozycji g ó ru je  w jej sz tuce nad 
akc ją  d ram atyczną, k tó ra  zbyt czę­
sto  gubi sie w głebr dociekań w e r  1

balistycznych. K ardynalnym  atoli 
błędem  szruki jest p rzerw anie n a ­
pięcia d ram atycznego ' w akcie II. 
A u to rka  uciekła się do tego w y­
biegu (—  jest to  jedyny ślad daw ­
nego je j .. „au to in try g an ctw a" lite­
rack iego!), żeby mieć p re tekst do 
w prow adzenia jeszcze ak tu  I i i-g o , 
choć w ątek s tru k tu ra ln y  już w II  
został praw ie wyczerpany.

W yczuw szy zbyteczność d ra ­
m atyczną o sta tn ie j odsłony, a u to r ­
ka postanow iła urozm aicić ją  —  
sym boLzm em . P rzen iosła  więc w 
finale punkt ciężkości z Jo an n y  na 
Ew ę, rep rezen tu jąc  w tej postaci 
w sposób nieco banalny niewolni- 
czość w rodzoną każdej Ew y i je j 
pohopność w dążeniu na „zew " 
każdego A dam a.

Tym  razem  sym bol jeździ sa­
m ochodem  doborow ej m arki, ma 
pół faibryki, cały posag żony i 
p rzysto jną  prezencję. D ow iadu je­
my się o tem  z ust Ewy, w k tó re j 
ów A dam  no-woczesny w zbudza 
przez kw adrans lęk niema] m istycz­
ny, zanim , —  jak  króli! w pasz­
czę grzechotn ika, —  rzuci się ta 
młoda, choć odw ieczna, Ew a w głąb 
adam ow ej lijnuzyny jak  w otchłań.

Ew a w swoim  krzykliwym , nie­
co m elodram atycznym , sym bohź 
mie jest -— w brew  ! intenciom  
au to rk i —  w końcu k r y p t o k o -  
m i c z n a. S tanow i ona odpo­
wiednik m ściwego „P isto lca" z 
g ranej obecnie w tea trze  Małym 
sztuki Shawa. Lecz gdy P istolec 
pod groteskąj; a naw et w brew  g ro ­
tesce, u jaw nia z finezją rysy d ra ­
m atyczne, z E w ą <-zecz ma się 
odw rotnie. Je j styl ma z począt­
ku prym ityw ną filo -p ro le ta rjacką 
- hasłoweść" Iz której autorka jur

daw no w yrosła!) H asłow ość ta  
kłóci się ząb za ząb z sym bolicz- 
nem  przeznaczeniem  Ewy.

N a szczęście m a ona jeszcze in ­
ne zadanie. M-ianowicm w prow a­
dza na scenę p ierw iastek  ruch li­
wością s tw arza  pozory  akcji ze­
w nętrznej, przez co trochę b ru ta l­
nie ożyw ia sztukę, zw róconą do ­
tychczas w głąb zag a jm eń  życia.

E w a jest nietylko niepraw em  
dzieckiem  nieboszczyka Nielewicza, 
lecz ta sz e  po trosze  ocbocznym  
tw orem  au tork i. T a postać po 
kon fron tac ji z Jo an n ą  przestaje  
być w szruce po trzebna .itystycz- 
nie, stanow i w:ęc ow oc grzechu 
przeciw  harm onji kom pozycyjnej. 
R a tu je  ją  na scenie „nerw  scenicz­
ny", jaki N ałkow ska w akcie. I l l -m  
u jaw niła  kosztem  głębszych w arto  
ści artystycznych.

T ea tr  Polski w ystaw ił „D o m 
K o b i e t "  św ietnie. Zw erbow a 
wszy dodatkow o trzy  znakom ite si­
ły obsadzono sztukę idealnie. Pp 

j Earszczew ska, LeszczyńsKa 1 Sie- 
m aszkow a stw orzyły szereg po- 

[staci indyw idualnych, uw ypuklając 
| każdy rys psychologiczny w myśl 
I la jsubtelniejszych życzeń au tork i 

P. P rzybyłko odniosła trium i 
 ̂podw ójny —  jako  znakom ita reży­
serka oraz jako n iezrów nana 

! Joanna. P od  je j b a tu tą  reżyser- 
j ską grały  w ybornie i wnikliw ie pp. 
Mila K am ińska, S tanisław a Słubic- 

jka, K aro lina L ubieńska (niezwykle 
obiecujący, au ten tycznie młody ta ­
lent!) o raz p. M uclingrow a. Frycz 
dał sztuce finezyjną wypeąwę m a­
larską. P ubliczność zgotowałam au ­
to rce  szereg hucznych owacyj.
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ZE SWlPTft

Skijd się wziqł P aifż?
Ciekawe w yw ody egiptuloga.

Dotychczas- wiadomem było, że raz 
to Pa-yża pochodziła ze starorzym­
skiej nazwy kolonji ,L atetia  Pariaio- 
rum“.

Obecnie egiptolog paryski, Oswald 
Ke lschatz, wyprowadza nazwę Pary­
ża jeaocze z bardziej zamierzchłe I 
starożytności, bo od czasów egipskich, 
od kultu bogini Izis, który aż tam byt 
znany, nawet daleko w epcce chrze­
ścijańskiej. Kroniki pouają, że jeszcze 
w r. 1514, Kard. Briconnet wiasno- 
rętznie rozbił posąg bogini Izis w ko­
ściele St. Gcrrnam de Pres. W czasie 
uroczystych obchodów bogini Lt.is, ka­
płani pi prowaazuli wielką tódż, fcSi, 
rą nazywano ,Barque d‘Izi3*‘. Z tego 
przez skrót fonetyczny powstało: Pa 
risłs

W świetle tego tłumaczenia łatwo 
zioi.um.aiy herb Paryża: płynąca 

łódz i  nasło: „Fluctuat nec morgi 
tiir^ — ,,płynie lecz nie zatoi„e“ .

Miasto nlewldoiiiYcti
na wschodnich kresach Tttrcfl

Na wschodnich kresach Turcji w 
prowincji Hisni M^nsun znajduje 
Bkg itńAsto Aćźs amin którego mieez 
knńcy wuzyscy bez wyjątku chorują 
na oczy łub są zupełnie niewidomi 
W mieńcie panuje cisza ropowa, tyl­
ko ńyehaó stuk lasek azfKayących dro 
gi miesckańcżw.

W mię ici : “ddawna niema ani
szkoły, ani szpitala i  i ń  ■nzęśliw 
uiewiaoma luunoso purewtawiona test 
b e t pomocy i żadnej opieki, żyjąc je­
dynie z prymitywnie prownd-anego 
w in ie t-a  i chowu omec.

N ie m o w lę
wygrane na ioterji.

Jedyne w e  oim rodzaju loterje 
urząd uino niedawno w L zamue w 
Szwaja jL Przed domem, w którym 
juwńdł się urŁąa policyjny, podrzu­
cano n.emowlę płci męjldej. Gdy tyl­
ko dowiedzieli się o t»m okoliczni 
mieszkańcy, do biura policyjnego zgło­
siło s h  27 małżeństw, "yrażaj ących 
gotowe™ zaopiekowania sie dzieckiem, 
la k  na jedno niemowlę kandydatów 
było nieco za wieli

Wówczas urzędiuK policyjny wpadł 
na niezwykły pomyLł, zaproponował 
Łuijuuwicie urządzenie ioterji, któiej 
jedyną wygraną m;ało byt owo po 
noouu przez matkę niemowlę, rrc ■ 
Jjfct przyjęty zostat z aplauzom, lo- 
iV loteryjne wnet zostały rozsprzeda- 
na, urządzono ciągnienie i *™ęczono 
niemowlę szczęśliwej parze małżeń­
skiej, cały zaś dejhód przeznaczono .ia 
oał dobroczynny.

H u m o r
ZŁOŚLIWY KRYTYK

— Czy to był marsz pogrzeboy y 
Chopina, co pan *eraz gTał?

— Tak. Także się panu podobała 
mqja gra?

— Bardziej smutnie nie mogiby 
go pan nigdy zagrać.

Wdowa — na j ogTzeWe swego

— Tyle kwiatbw? Jakżeby się mój 
nieboszczyk cieszył, gdyby to  sam 
przeżył

NIEZROZUMIAŁE
— Koguta, którego mi pani wczo­

raj sprzedała, nie można było wcale 
jeść.

— Nie rozumiem tego, moja pani 
Od piętnastu lat mój kogut brał za­
wsze pierwsze nagrody na wszystkich 
wystawach.

G u m  wtęcs)
feoWat iitezniiużn ych  w  Niem­

czech.
Niezwykle sympatyczne..! zjawi­

skiem w N ieć „zech powojennych jest 
stały wzrost liczby i i«zamęi nych ko­
biet. Według ostatnich da ych staty- 
si ycznjreh niezamężnymi, k o b it  w wie­
ku od 18 do 36 lat jest o 40 proc. 
więcej niż nieżonatych m jfceryzn w 
tyn samym wieku. J ds
je się -auważyć zastr.'<n«>.jący wzrost 
łiczoy urodź m nieślubn;'ch, sstucz- 
u.nż. poronień i morderstw niemo­
wląt, oo jest niewątpliwie skutkiem 
spadku liczby małżeństw i rwiękaz. 
r.yeh dla kobiet truuności zało­
żenia ognisl a  rodoinnego.

S™zupłe za obk. pracujących za- 
woi.owo kobiet, i te warunki mieszk a­
niowe i niedostateczne odżywianie sic 
powodują również znaczny wzrost 
śmiertelności, która dla kobiet międz” 
29 a 3fi rokiem życia jest w  Niem ­
czech prawie o 50 proc. większa n ii 
śmiertelność mążc i w iymże w ie­
ka.

|  BatcstTrti I
schocły. okna, J> 
hmmy n b o t j  ś t»  
~a<efcłc po cen&ctl_ — t ■ 1.
Mtkłate wykonywa

ANTYKI

R Y G I E L
10. «cL 5VtK

Natt»us»- żi-ódlo zakupi, elegan­
ckich toreb.k damskich 1 wvkwir lej 
galanierji skurzane —I ko u S. SKO- 
MOftpWSKlEGÓ. Warszawa, chmiel­
na 19 ró» Brackiej. Skład fabryczny.

PIERW  ORZEOME

KURSY KROJU
SZYCH i MOOEŁOWAWlA

Horami A.WlŚNIEW5WEJ-D0BRllChi£j
Wasszamp Nicoła 12fEicf.NS 72-04

n cn uM ua c i s p i s y  coozienwu.
M0U.Jk.tl tła RDZO PRZYSTĘPNE.

Dl a  s a u c m k o w  poo m ^lz n ik  k r o j u .

MEBLE
solidne, tanie tylko u Kosewckie- 
go. Al. Jerozolimska 27. Egz. od 

189/ roku. Kluby w  skórę.

OSOBA w średnim wieku, do­
szukuje posady gospodyni, naj­
chętniej na probostwie. Adres: 
ul. Wie.ska 10, Aleja Frascati 
2-  -20.

GÓRNOŚLĄZAK lat 18, ze
świadectwami w  rozpaczllwem  
położeniu, prosi o jakąkolwiek 
pracę, lub wsparcie. Łaskawe 
oferty prosi sklaaać do Admini­
stracji „Polski" — Szpitalna 12, 
dla-5,Górnoślązaka".

KUPUJĘ? MEBLE, pianina, dywa­
ny, futra, antyki i kwity lombardo­
we. Łoś Marszałkowska 131, tel. 
138-37.

ZE ZMARSZCZYAMJ. p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
marszczek, piegów, podbródków, 

mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 dt, 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

STUDENT U. W., rutynowa­
ny korepetytor, udziela korepe- 
tycyj i lekcyi w zakresie gimna­
zjalnym z jeżykiem niemieckim
i łaciną. Przygotowuje do egza­
minów przedwakacyjnych oraz 
wyucza przystępnym systemem  
nawet najbardziej zaniedbanych. 
Ratuje zagrożone promocje.

Dzwonić 177 - 66.

Wielka okazja kupna i sprze­
daży Antyków, dziej sztuki, m e­
bli i oorazów.N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

F A M Y  LAKIERY
Farby lakiery I chemikalja 

ZDZISŁAW RUDNICKI, W arsza­
wa, Podwalt 15 telef 335-22 i 
191-8G.

p m a f T H Y  p o m n
N/lMJE WZKGKCiOM 

IżKiEk ” • ^
T o l e d o ;
.ftm.YHf>• 1,5',$  ,Ki

KAPELUSZE

Kapelusze i czap-i tnęsfclr 
KaROL M tG N E R  TręMdca 1L

Na sezon m oseuiy, najnowsza 
fasony i kołory kap-aoszy mę- 
słdcl., i -az czapek sportowych. 
Poleca POChaiARA. Zgoda 3, 
tal. 79-24.

KRAWIECKIE ZAKŁADY

Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI Warszawa Nowo­
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszelkie . oosialunki 
z własnych i powierzonych ma­
teriałów. Ceny przystępne.

Na raty i za getowkę! Wyk­
wintne ubiory meskie poleca fir­
ma CZYŻEWSKI Złota 15.

Zakład Krawiecki JAN SNIE- 
GUŁA ul. Nowogrodzka 25 Po­
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

Krawiec męski C. BORKOW­
SKI w W arszawie, Marszałkow­
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo­
nych materjałów, po cenach przy­
stępnych. Solidnym udzielamy 
kiedytu.

SZKOŁY KROJU

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War­
szawa Wspólna 37. tel. 101-71.

MEBLE
Fabryczne Skkdy Mebli M. 

KLASURA Warszawa, Zórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szafy, kredensy, bibljoteki, 
biurka stoły, oraz wyroby taDi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­
daż także na raty.

MF.ELE solidne najtaniej Wy 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple­
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do­
godne warunki. „FLORIDA", 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

MEBLE gotowe oraz na zamó­
wienia stołowe, sypialne gabine­
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej.

MEBLE luksusowe, jadalnie,, 
sypiainie, salony mahoniowe, zło­
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne Udzielamy kre­
dytu! Krucza 3-a. STEFAŃSKI,

POŃCZOCHY,
TRYKOTAŻE

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży FRANCISZEK KRA­
KOWIAK, Warszawa, C.hmieina 
30, wprost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po ce łach fabrycznych.'

STEFAN KLF.WIN Warszawa, 
Chmielna 37, tel. 161-83. Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
dan skie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp­
nych

jedyny Chrześcijański d o t. 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI Warszawa, Nowy św iat 36, 
tel. 148-15. Poleca pończochy, 
skarpeta i reformy w  wielkim 
wyborze.

WYŻYMACZKI

NA RATY. Po 5 zł. tygodnio­
w o1 Wyżymaczki amerykańskie, 
pluterj Norblina i Frageta, serwi­
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
czynią aluminiowe „WYGODA!‘. 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 
Il-ga brama.

R9ŻNE

Protezy z duraluminium
niezw ykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
n icze -  ortopedyczn e i 
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na p łaską stop ę i ob u ­

wie lecznicze. 
Poleca W yt f Przy*z. O rtop.

A N T .  K U G I E R A
MARSZAŁKOWSKI 42  I pląfre. 

telefon 146-52
Medale złote1 Pcfeti burg lólb, 

Warszawę 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

„O R TO P E D JA "
P rotezy  no w oczesne  

P asy  le c z n ic a
R upturow e band? ■

że
G um ow e pończochy

polec*

W. Lachowicz
Wa szawa 

Marszałkowska 1221
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A. O R N A CK I
i tieklor̂ ina 19. t

Na raty I za gotówkę. Wyk­
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon- 
ekcje damską oddaje na d o g o d ­

nych warunkach. Solidna robota. 
Ceny konkurencyjne. L . , SZA­
BŁOWSKI, BracKa 6.

Ważne dla Pań! Suknie Bale
we. Wielki wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. I NKIEWiCZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2.

FUTRA wielki wybór najnow­
szych modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M PLESZOWSKI Chmielna 35 
tel. 65-51.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabianie i re­
paracja futer, fasony modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27 telefon 249-08.

Gilzy patentowane z pudwói- 
ną watką „DANDY“ patent Ni 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ", 
brc rtiwav Szymborski i S-K&, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
leton 162-48.

Pracownia Artystyczno-Rzeź­
biarsko - Kamieniarska. K. R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska 
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
przy budce tramwajów elektr 
Warszawa Telefon 96-52. Kon­
to czekową P. K. O. 12282. Pom­
niki z granitu, marmuru i pia- 
skov'ca. Budowa grobów i ro­
boty budowlane.

Fabryka luster i szufiemia 
szkłt B-CIA BABICZ Warsz;:1 a, 
Soiec 77, tel. 150-02. Lustra me­
blowe i galanteryjne szkła te­
chniczne oraz wszelkie roboiy 1 • 
zakres szklarstwa wchodzące.

Pióra wieczne repartre spe­
cjalny zakład po cenach przy­
stępnych S. KULIŃSKI i S. ZA- 
■ĄC Nowy Świat 33 w nodworzu 
Te.. 140-29.

Nowoczesna W y t w ó r n i a
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GASfOROWSKI Warszawa, ul 
Żytnia 27.

Z A K Ł A D  KAMIENIARSKI
Wykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaekowca i repara­
cje takowych. Ceny konsuren- 
cyjne. Nowy św iat Nr. 38, 
tel. 14-592.

PIFCE SZRAIBERA mieszka­
niowe i kuchenne. Mocna i trwa­
ła konstrukcja stała hermetycz­
ność, a : skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porówna­
niu do wszystkich pieców kaflo­
wych Zbędność corocznych re- 
nontów, estetyka gwarancja, ta 
rńość. Przeszło 5000 sztuk w uży­
ciu zatwie-dzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. W ynala­
zek : wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBER w Warsza­
wie, alica Grójecka 33, telefor 
Nr. 320-33.

PATEFONY prawdziwe pole­
ca Główny Skład ADAM KLIAt 
KIFWICZ Marszałkowska 154. 
Warunki dogodne, cenniki bez- 
Ptatnie.
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P ro ro k  przyszłości
W 25-TA ROCZNICĘ ŚMIERCI JULES VERNE‘A.

25 lat minęło dn. 24 marca r. 
b. od śmierci najgenialniejszego 
pisarza i idealisty - technika w  
jednej osobie, znanego ze swych 
porywających opowieści, Jules 
■Verne‘a.

Niektórzy gorliwcy starają się 
dowieść, że byl on Polakiem, 
synem emigranta z pod Płocka, 
nazwiskiem o pierwiastku „ol­
chy", przetłumaczonym na język 
francuski. Wiadomem jest je­
dnak, że on sam nigdy polskiej 
ziemi nie oglądał.

Jules Veme żyje jeszcze cią­
gle, dopóki niewiarygodna 
wprost liczba jego technicznych 
idej nie została jeszcze w yczer­
paną i wprowadzoną w życie. 
Że nie były to czcze fantazje, 
dowodzi szereg tych idej już 
wcielonych w czyn, choć jest 
to zaledwie mała cząstka jego 
genialnych pomysłów, które rzu­
cił światu technicznemu, a które 
on w swem proroczem ujęciu 
podawał jako rzeczy dokonane, 
już działające i jako błogosła­
wieństwo ludzkości.

M«żemy już dzisiaj na w ła­
sne oczy oglądać łodzie pod­
wodne, choć może nie tak jesz­
cze doskonałe jak „Nautiłus" ka­
pitana Nemo w jego podróży 
podmorskiej.

Statek powietrzny „cięższy 
od powietrza", jego „Albatros" 
w „Sile zwycięzców" poruszany 
w powietrzu zapomocą 37 tur­
bin powietrznych na masztach, 
już w r. 1886 prół w  fantazji 
uczonego pisarza powietrze, za 
nim w lat pięćdziesiąt prawie nie 

y urzeczywistnił się, choć również 
w nieco odmiennej formie.

„Podróż na księżyc" — kon­
kretyzuje się w aparatach rakie­
towych, których próby coraz le­
psze wykazują wyniki. Chemicz­
ny sposób wytwarzania diamen­
tów w „Gwleidzie Południa" jest 
dzisiaj przedmiotem prac labora­
toryjnych. Tysiące innych wyna­
lazków, przedstawionych w cza­
rodziejskich księgach Verne‘a, 
jczekają jeszcze na urzeczywist­
nienie, a wskazania gruntowne, 
rzucone w formie lekkiej opo­
wieści, służyć mogą dzisiejszym  
technikom za drogowskazy w 
Ich poszukiwaniach.

Jules Verne nie wyszedł je­
dnak nigdy ze swego gabinetu, 
lako uczony literat, do laborato­

rium i sam nigdy nie próbował 
realizacji swych pomysłów. — 
Oszczędzał sobie i innym gorz­
kich rozczarowań, pozostawiając 
to czasowi, a karmiąc w szyst­
kich ułudą słodkich nadziei, któ­
ra spełniła swą rolę wychowawT- 
czą i ekonomiczną.

Był to idealista - technik, ni­
gdy fantasta, chwytający każdą 
nową myśl swego wieku i opie­
rający się na wprost nieprawdo­
podobnie uniwersalnej wiedzy 
technicznej, której źródłem były 
głębokie studja w  jego przeboga­
tej bibliotece.

Był to zarazem filozof i umysł 
jasnowidzący, syntetyk, który po 
trafił z najdrobniejszych szcze­
gółów dochodzić błyskawicznie 
do najdalej idących wniosków, 
logicznie, choć narazie tylko w  
teorji, wysnuwanych z realnych 
przesłanek.

Mimo olbrzymiego materjaiu 
naukowego, którym przepełnio­
ne są jego powieści, forma i treść 
ich jest tak fascynująca i lekka, 
że każe zapominać o otaczają­
cym świecie, do którego, po od­
wróceniu oczu od zaczarowa­
nych kart, wraca się z przykro­
ścią, że jest jeszcze tak mały i 
tak niedoskonały.

Istotę twórczości Jules Ver- 
ne‘a doskonale charakteryzuje 
skromny nagrobek na jego mo­
gile, przedstawiający człowieka 
powstającego z wnętrza ziemi, 
opartego jedną ręką na jej kra­
wędzi, a drugą, wyciągniętą pro­
sto, z całem natężeniem w szyst­
kich mięśni, sięgający wzwyż, 
ku górze, ku niebotycznym  
szczytom przyszłości — ad astra.

„Poglądy na świat"
odczyty prof. W. Lutosławskiego

Staraniem  Towarzystwa Studjów 
Literacko - Filozoficznych im. A. Mi­
ckiewicza, na czele którego stoi p re­
zes Stanisław  Kamieński, odbędzie 
się w sali Towarzystwa Higjeniczne- 
go dnia 26, 27, 28, 31 m arca r. b. i 
1 kwietnia r. b. cykl wykładów prof. 
Wincentego Lutosławskiego pod ty ­
tułem „Poglądy na św iat", będących 
przystępnem streszczeniem kursu  me­
tafizyki wykładanego w uniw ersyte­
tach : krakowskim, generwskim, wileń­
skim, warszawskim i lwowskim.

Zarówno osoba prelegenta, jak  i 
niezwykle interesujący tem at, każą 
się spodziewać, iż cykl ten cieszyć sio 
będzie liczną frekw encją zaintereso­
wanych.

y R  a d  j o
„OCHRONA ZW IERZĄ T" W „POL- 

SKIEM  RADJO" 
W szystkich miłośników zwierząt 

zainteresuje bezwątpienia ciekawy od 
czyt, zapowiedziany na środę przez 
radjostację warszawską. O godz. 17 
m. 15 chlubnie znana działaczka, red. 
miesięcznika „św iat zwierzęcy", mó­
wić będzie „O idei ochrony zwierząt 
w dziejach ludzkości", w form ie barw ­
nej i żywej nakreślając drogi zbrata­
nia się człowieka z jego „młodszymi 
braćm i" ze św iata zwierząt.

P rogram  Polskiego Radjo na p ią­
tek, dn. 28 m arca r. b.

STALE A U D Y C JE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: I S A  O komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10 —  1310 Mu­
zyka gramof. 15.00 Odczyt dla m a­
turzystów „M r\/lornet i Arabowie". 
15.20 Przegląd wyd. perj. 16.15 —
17.15 Muzyka gram of. 17.15 — 17.40 
Rocznice nauki w roku 1930. 17.45 
Koncert mandolinistów. 19.25 —  19.40 
Płyty gram of. 20.05 Pogad. muz. 20.15 
Koncert oratory jny  z Filh.

KRAKÓW: 12.05 —  13.10 Koncert 
gramof. 15.00 — 15.20 Transm . z W ar.
16.00 — 16.25 P raca kobiet w szkol­
nictwie powszechnem. 16.26 —  17.15 
Koncert gram of. 17.15 — 17.40 Po-, 
wstanie i rozwój m iast w Polsce. 
17.45 Konoert z W arsz. 19S5  — 19.50 
Skrzynka pocztowa. 20.05 Pogadan­
ka z W arsz. 20.15 K oncert symf. z 
Warsz.

POZNAŃ: 13.05 — 14-00 Koncert 
gramof. 16.45 — 17.25 Słuch, dla 
dzieci. 17.25 — 17.45 K urs. ang.
17.4.5 — 18Ą5 Koncert popoł. z W arsz. 
18.55 — 19.05 Recytacja nowel. 19.05
— 19.30 Odczyt O kolonjach letnich. 
19.30 ■—• 19.50 Silva rerum . 19.50 — 
20.10 Odczyt p. t. Rośliny czarodziej­
skie. 20.15 — 22.30 Koncert symf. z 
Filh. W arsz. 22.45 — 24.00 Muzyka 
taneczna.

K ATOW ICE: 12.05 —  13.00 Kon­
cert gram of. 17.15 — 17.45 Odczyt z 
Krak. 17.45 — 18.45 Koncert z W ar.
19.05 — 19.20 Gustawa M orcinka: 
„Serce za tam ą“. 19J10 — 19.30 In ­
termezzo muz. 19.30 — 19.55 O sztu­
ce krakowskiej — cz. I. 20.05 — 20.15 
Pogad. muz. z W arsz. 20.15 Koncert 
orat. z W arsz. i

W ILNO: 12.Ob — 13.10 Muzyka 
popul. 15.00 —  15,45 Transm . z W ar.
16.15 — 17.00 Muzyka lekka. 17.15 — 
17.40 Czego ludzie nie wymyślą. 17.45
— 18.45 W ileńska Szopka Akademi­
cka. 19.10 — 19.Ą0 Audycja poetycka
20.05 — 23.00 Transm . z W arsz. 

LWÓW: 12.05 — 13.00 Koncert
gramof. 17.45 Koncert z W arsz. 18.45
—  19.45 Rozmaitości. 20.15 Koncert 
symfon. z Filh. W arsz.

ZAGRANICZNE: 19.30 Budapeszt 
„Dziewczę Zachodu" — opera Pucci­
niego. 20.00 Oslo. Koncert symf.
20.00 Kopenhaga. Don Carlos — ope­
ra  Verdiego. 20.00 Berlin. Ifigen ja na 
Taurydzie — opera Glucka. 20.30 
B em . Der Tunnel von Goroye — 
słuchów. 21.00 Monachjum. Juana  — 
opera Maxa E ttingera. 21.02 Rzym . 
Cirillino  — operetka. 22.30 '  Londyn 
(Regional). Podshichiwacze prze­
szłości — słuch. 23.40 Londyn  (N a­
tional). The Grand A ristocratic __
słuch.

R AD Y STAREOO L E K A R ZA  . . V

WALKA Z KURZEM
Szkody, jakie w yrządza kurz 

i sadza organizmowi ludzkiemu, 
są od szeregu lat przedmiotem  
poważnych badań naukowych.

W ystępy A. Sari w  Operze — 
Koncert chóru „Duda".

Ada Sari należy do najlep­
szych naszych śpiewaczek ko­
loraturowych i jest w tym dzia­
le chyba bez konkurencji. Za* 
pewne, że studja przebyte w  do­
brej szkole stworzyły niezbędną 
podstawę, resztę przyniosła już 
jeanak usilna praca, co w sumie 
razem daje tak świetne rezulta­
ty. A. Sari przybyła do nas na 
kilka występów i rozpoczęła je 
w  Cyruliku Sewilskim — Rossi­
niego, kreując partję Rozyny, 
dającą tyle popisu dla kolora­
tury. To też słuchacze z podzi­
wem śledzili bez skazy wydoby­
wane a następnie efektownie 
rozwijane biegniki, staccata oraz 
wspaniałe tryle. Olśniewały te 
łańcuchy dźwięków niby pełne 
blasku brylanty. Sukces odniosła 
artystka śpiewem swym wielki, 
nagrodzono więc ją rzęsistemi 
oklaskami. Obsada reszty ról 
była w  dawnym dobrym skła­
dzie.

Jakkolwiek do końca sezonu 
jeszcze daleko, to jednak utar­
tym zwyczajem chóry nasze w  
tym miesiącu dają pokaz swej 
dorocznej pracy. Z pierwszym  
takim koncertem wystąpił chór 
Tow. Wioślarskiego „Duda". — 
Sympatyczna ta drużyna nie roz 
porządzą atoli materjałem gło­
sowym .bardzo dobrym, ilościo­
wo też nie przedstawia się zbyt 
pokaźnie. To też dyrygent musi 
tu w łożyć wiele trudu, by móc 
zaprezentować swój chór przed 
publicznością. Przyznać jedqak 
trzeba, że kierownik chóru, p. 
Lewandowski może być dumny 
ze swej pracy, bo „Duda* nie- 
tylko, że śpiewała czysto i mu­
zykalnie, ale wystąpiła z progra­
mem bogatym i nader interesu­
jącym.

Oprócz chóru wzięli w  koncer­
cie udział p. A. Helfreichowa, 
śpiewaczka obdarzona pięknym 
głosem sopranowym oraz art. 
opery p. Dygas.

J .  O l.

W  ostatniem stuleciu zużycie 
węgla zw iększyło sie z 18 milio­
nów ton rocznie na 1.506 mili.
Z tej ilości spalanego węgla n~ 
nosi sie olbrzymia ilość sadzy, 
atakując ludzkie organizmy. Do­
łącza sie do niej jeszcze masa 
kurzu, która powstaje wskutek 
zużywania jezdni przez niezli­
czone ilości wozów konnych i 
mechanicznych, wietrzenie mu­
rów, nadgryzanych wiatrem itd.

W  Stanach Zjednoczonych o- I
bliczono, że szkody, jakie pono­
szą rocznie obywatele wskutek 
sadzy i kurzu, wynoszą na jedne­
go mieszkańca 50 dolarów, a
wiec prawie tyle  co przeciętny 
podatek, płacony do skarbu pań­
stwa. Szkodliwość kurzu jest
znacznie większa, tHż sadzy.
Kurz bowiem składa się z różno­
rodnych części, wśród których  
sa części organiczne, będące do- 
skonałem podłożem dla rozwoju 
bakteryj, oraz 'cząstki metalowe, 
które, uszkadzając błony śluzo­
we naszego organizmu, p rzyczy­
niają sie do zaszczepienia nam 
tych bakteryj.

O szkodliwości kurzu dla or­
ganizmu zbytecznem  jest rozwo­
dzić sie, gdyż dziś już prawie 
każdy zdaje sobie z tego sprawę. 
Niestety, nie każdy uważa za ko­
nieczne osobiście w alczyć z  ku­
rzem. A tylko na tej drodze 
możnaby uzyskać pozytyw ne re­
zultaty Kurz atakuje w ^ y s i-  
klch i w szyscy  muszą wystąpić 
przeciwko niemu. Musi to być  
nie jakaś akcja - odświętna, lecz 
wytrwałe, codzienne dążenie, 
Środków do walki z  kurzem ma­
my wiele, lecz niema jeszcze  
ani jednego o charakterze uni­
wersalnym i działającego bez za ­
rzutu. W iele dziś szumnie rekla­
mowanych przyrządów  nie od­
daje v  v, aktyce i ik wk rkich u- 
sług, jakie obiecują sprzedawcy.

Przedewszystkiem  należy zwró­
cić uwagę na mieszkania i loka­
le. Następnie na podwórza f uli­
ce. W spólny wysiłek wszystkich  
da wielkie rezultaty. J

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

L U D Z I E  I E IH S sTaI E
P O W IE Ś Ć

13)
Giową wskazał na gromadę chłopską, uważnie

wsłuchującą się w dyskurs między proboszczem a dy­
gnitarzem z powiatu.

— Tak pan sądzi? Zapewniam pana, że jesteś
w błędzie. Oto właśnie jest przyszła Polska...

Proboszcz głową wskazał chłopów zbitych w gro­
madę i wpatrzonych z rozrzewnieniem napoły dziecię- 
cem w swego pasterza.'

— Oby się ksiądz rychło nie wyzbył swych złu­
dzeń... — przemówił tym razem po rosyjsku Kuźmin.

— Złudzenia to wyście mieli... My jesteśmy dzi­
siaj ludźmi bez złudzeń... I dlatego do nas przyszłość 
należeć będzie, chociażby droga do tej przyszłości wio­
dła po grudzie i była bardzo daleka...

— Deklamacja piękna... — ironizował Kuźmin, usi­
łując nieco uwolnić się od więzów, któremi go skrępo­
wał Ślaz.

•— Jegomościu... — przerwał dygnitarzowi rosyj­
skiemu stary Andrzej, nachylając sie proboszczowi do 
kolan.. — OstawTe wy tego złodzieja noma... My mu 
doma naukę, jak niby trza o wszyćkieni— Co un tutok 
noma bedzie na honorze urągał... Wywłoka jakiś... Abo 
my to t>— czy co? My som u siebie... 
lia swoi ci zieru c- Katolicki i— k n r ,  naród i kwardy... 
A on zasie moch i cygani... Ino patrzyli zawżdy, żeby 
tego rubla chłopu z kieszyni wyciągnąć... Tero bedzie 
ffa-reźnfr jakiś herezyje noma tutok godoł? My som

gospodarze dobre, z dziada, pradziada... I z noma Prze­
najświętsza Panienka... Co się może stać? Opatrzność 
je nad noma... Sameście, jegomościu, tak pedali w nie­
dziele?

— Pan słyszy? — zwrócił się do Kuźmina pro­
boszcz, dając znak, żeby zabrano przygodnych jeńców
na tymczasowe leże do alkowy Siłaczów.

Chata Siłaczów stała o parę kroków w pooliżu. 
Znalazło się więcej amatorów do transportowania więź­
niów, niźli było potrzeba. Pochwycono Rosjan za nogi
i ramiona i poniesiono. Na placu pozostał ksiądz, kilka 
bab wiejskich i wójt, trzymający się przez cały czas 
zdała od terenu zaszłych wydarzeń.

— No, i cóż panie wójcie? Nie boicie się? Pierw­
szy to raz nie żandarmi i naczelnik powiatu nas, ale my 
żandarmów i naczelnika powiatu? Doskonałe? Co?

—Oj, cosi me skóra boli, jegomościu... — rzeki 
kwaśno wójt.

— Nie bójcie się, panie wójcie... W szystko będzie 
dobrze.... Przecież raz wreszcie musiała trafić kosa na 
kamień...

— Bywa, że kosa kamieniowi poredzi... — melan­
cholijnie zauważył wójt.

— Furda... No, pozbądźcie się stracha... Co tam? 
Gdzież w y się teraz chcecie udać?

— Pojadę do siebie... do dom...
— To wasze konie?
— Dyć moje... Do mojej wsi przyjechali wójtowe- 

mi z Gorzelic...
— Pamiętajcież., nie wiecie o niczem!... O ni- , 

j  czerni.... — upominał proboszcz, dając do zrozumienia
wójtowi, ażeby ^milczał jak grób.

— Posłuchom jegomości-. - -

Chłoplsko ucałował rękę proboszcza, zgtął się kil­
ka razy w ukłonie, wgramołłł stę niezgrabnie ze wyru­
szenia na brykę, chłopiec siedzący na koźle śmignął, 
konie biczyskiem. I — ruszyli w drogę powrotną na* 
Małą Wolę....

W tym samym czasie Ślaz dopilnował pięknie, 
ażeby przygodo, więźniowie, będący prze d-sta wicie łam! 
gasnącej wtadzy rosyjskiej, dobrze byli zamknięci 
w alkowie, co równoznaczne było z bezpieczeństwem  
Starej Wólki i wszystkich jej mieszkańców, nie chcą­
cych iść na wygnanie i poniewierkę wśród obcych, ni­
czem bandy bezdomnych cyganów.

ROZDZIAŁ H.
Jakoś pod wieczór tego dnia ukazali się w Starej 

W ólce kozacy kubańscy. Było ich zaledwie kilkuna­
stu, ale i to starczyło, ażeby w wiosce zakotłowało się 
odrazu jak w ulu. Chłopi pochowali się w chatach, by­
najmniej nie ze strachu, ale popaostu dlatego, iżby nie 
w yw oływ ać żadnego konfliktu z kozakami. Strzeżone­
go, jak wiadomo. Pan Bóg strzeże, mówili sobie w du­
chu, lepiej nie włazić im w oczy, bo i poco w yw oły­
wać awanturę Nie bali się tych dzikich oddziałów ro­
syjskich. bc i czego mieli się bać? Chłop polski wyzna­
je zasadę, że komu jak komu, ale właśnie chłopu zaw­
sze wiatr w oczy. Jedno więcej niebezpieczeństwo, je­
dna więcej klęska, cóż mogą znaczyć w doli chłopskiej, 
v. ypełnionej nieustannie walką twardą z przeciwoor 
ściami losu, z twardem jak gruda życiem? , _
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POSRZEB ROBOTNIKÓW
Z A T R U T Y C H  G A ZA M I W  K A N A L E

ki, A dam a Sm igacza, S tanisław a 
Z em erfelda i Józefa K re tm ań- 
skiego. N a czele konduk tu  postę­
pow ało  trzech  księży, i  onieważ 
kapłan i nie zgodzili się, aby, sz tan ­
dary  robo tn icze  n iesiono na czele 

ul. W olskiej i P łockiej. Jest to  konduktu , p rze to  cofnięto  się z nle- 
czw arta  ofiara  tego okropnego  wy mi na tyły. W czoraj o g. i i - e j  po 
padku. O negdaj o godz. 17 z ka- skończonem  n ab o ż eń s tw o  w ko- 
plicy przy szpitalu  Dz. Jezus na- ściele K aro la  B orom eusza na. P o ­
stąpiło  w yprow adzenie w szystkich J  w ązkach odbył ię pogrzeb ofiar, 
ofiar tej k a tas tro fy : Józefa  Gałąź-1

W  szpitalu  na Czystem  zm arł 
26-letni Józef K retm ariski, ro b o t­
nik inspekcji w odociągów  i kanali­
zacji, k tó ry  —  jak  już pisaliśm y — 
w ub. piątek, dnia 21 n. 122 uległ 
za truciu  gazam i w kanale na rogu

Z Sali Sądowej
C Z T E R Y  L A T A  C IĘ Ż K IE G O  W IĘ Z IE N IA  ZA A G IT A C JĘ  

A N T Y P A Ń S T W O W Ą

Wśród w yznaw ców  teo rji L en i­
na znani byli w W arszaw ie: 23- 
letni B ohdan Żołądkow ski i nieco 
m łodszy od niego S zaja M ilen-

150 domów
walących się

Walące się domy, z powodu wilgo­
ci, przybyw ania wody podskórnej i 
osiadania gruntów , znajdu ją się na 
wiosnę w najgorszym  stanie. Do­
mów takich je st w W arszawie prze­
szło 160 i zamiesakiwane są one 
przez przeszło 4.500 osób. Cyfr tych 
ściśle ustalić niepodobna, gdyż co­
dziennie domów takich lub ich części 
przybywa. Omawiane rudery  miesz­
czą się przeważnie na krańcach m ia­
sta. Codziennie wydział opieki spo 
Jecznej i szpitalnictw a m ag istra tu  
alarm owany je s t o konieczności opró­
żnienia jednego z takich domów. — 
Świeżo zawiadomiono go o domu prry  
uL Zawiszy 85, zamieszkałym przez 
80 osób.

bach. P ierw szy jeezcze za czasów  
I uczniow skich w  gim n. K ulw iecia 
l był m ocno czerw ony i bolszew ic­
ko nastro jony .

Żołądkow ski w szedł w szeregi 
p artji kom unistycznej. K ilkakro tn ie  
aresztow any, został on skazany w 
r. 1926 na cztery la ta  ciężkiego 
w ięzienia.

P o  opuszczeniu m urów  w ięzien­
nych w dalszym  ciągu prow adził 
akcję kom unistyczną.

„S pecja lnością” Żołądkow skiego 
było organizow anie w ieców  przed 
gm acham i zaw odow ych szkół w ie­
czornych, do k tó rych  uczęszczała 
m łodzież robotnicza.

W  czasie takiego w ystępu po ­
licja schw ytała M ilenbacha i Żo- 
łądkow skiego. W obec t e g o Ż o ­
łądkow ski zasiadł onegdaj na ła ­
wie oskarżonych w Sądzie O krę­
gowym , k tó ry  go skazał z art. 102 
cz. I K. K. na cztery lata cięż­
kiego w ięzienia.

W uge. >

skład którego weszli pp. M. Machni- 
kowski — preze6, P. Mazurkiewicz— 
wioeprezes, S. Wasilenko — sekre­
tarz , Jurkiewicz — zast. sekretarza 
J. Drzewiecki —  skarbnik, inż. W. 
Jędrzejewski —  referen t ośw. i techn. 
Nowowybrany zarząd Tow. w imię 
dobra organizacji apeluje do wszyst­
kich członków i b. m arynarzy, szcze­
gólnie do starszych kolegów o popar­
cie. Bo tylko przy wspólnych wysił­
kach możemy liczyć na dodatnie wy­
niki naszej pracy.

B Y D G O SZ C Z . —  Z A G IN IO ­
N Y  D Y G N IT A R Z . —  Z aginął se­
k re ta rz  Sądu Okr., p. W ładysław  
H erbu tow sk i. P rzysłał on przed 
kilku dniam i na ręce prezesa Sądu 
swą rezygnację z posady i od te j 
chwili ślad po nim  zaginął. N a ­
suw ające się przypuszczenia n ad u ­
żyć finansow ych nie zna jdu ją  po ­
tw ierdzenia w obec pozostaw ienia 
w szystkich dokum entów  w po ­

rz ą d k u . (zk).

TORUŃ. — NAGRODA NA KON 
K U RSIE ogłoszonym przez czasopis­
mo „Nauczyciel Pomorski'* dla mie­
sięcznika „Dziecko Pomorza", które­
go num er poświęcony został specjal­
nie morzu polskiemu została przyzna­
na za dwa artykuły  literackie z 
życia rybaków kaszubskich p. A lfre­
dowi Świerkoszowi.

TORUŃ. _  POŻARY NA wY- 
PRZEŻU. — Wielki pożar wybuchł 
w tych dniach w m ajątku  p. W ikto­
ra  Wrezego w Strzebielinie, pow. 
morski. P astw ą płomieni padły zabu­
dowania gospodarcze z zapasam i i ma 
szynami, oraz dwa domy mieszkalne. 
Pożar powstał od niedopałka papiero 
ra. W Gdyni spaliły się m aterja ły  w 
magazynie m agistrackim  przy ul. 
Derdowskiego. S tra ty  w owym poża­
rze wynoszą niespełna 2000 zł.

W ieści z kraju
{Od własnych korespondentów).

KRONIKA LUBELSKA
LUBLIN. — ODCZYT PROF. 

RYBARSKIEGO. — W przepełnio­
nej sali Tow. Muzycznego, odbył się 
przy uczestnictwie około 600 osób, od 
czyt prof. Romana Rybarskiego na 
tem at „obecnego położenia polityczne 
go i gospodarczego" w Polsce.

Prelegent w godzinnym referacie 
streścił dzisiejszą sytuację polityczną 
i gospodarczą aPństw a, sięgając w 
znakomitej analizie stosunków i po­
glądów, do dna pojęć obecnego regi- 
rne‘u politycznego i gospodarczego w 
Polsce i lewicy z jednej strony i obo­
zu narodowego, k tóry  je st zdecydowa 
oą anty tezą tych poglądów, z drugiej 
strony.

Burzliwe oklaski wypełnionej po 
nrzegi sali, były żywym dowodem 
sym patyj i zrozumienia dla p ro g ra­
mu politycznego i gospodarczego, gło­
szonego przez obóz narodowy.

Mocne zakończenie odczytu, w  któ 
rem prezes Klubu Narodowego pod­
kreślił, że ludzie, nie m ający pojęcia 
ani w ytkniętej lin ji rządzenia P ań ­
stwem nie m ają  praw a tem się z a j­
mować i w Państw ie swych rządów 
stosować, przyjęto huraganem  okla­
sków.

LUBLIN. — PRO TEST PRZE­
CIW PRZEŚLADOW ANIOM . — Sto 
raniem Zarządu S ek re ta rja tu  Gene­

ralnego Akcji Katolickiej w Lublinie 
odbył się wiec protestacyjny przeciw 
ko barbarzyńskiej walce relig ijnej w 
Rosji bolszewickiej.

O tem, jak  katolicki Lublin zare­
agował na zew organizatorów  wie­
cu, świadczył najlepiej fak t, że o- 
grom na sala kina „Corso" nie mogła 
pomieścić wszystkich. Całe tłum y nic 
mogły już być na salę wpuszczone. 
Forządku pilnowała policja i sokoli 
w m undurach uroczystych. N astró j 
wiecu był poważny i uroczysty. Prze 
wodniczył p. rej. Smólski, zasadnicze 
refera ty  wygłosili ks. rek tor kan. 
Chwiećko i p. mec. E. Rettinger.

KRONIKA POMORSKA
BYDGOSZCZ. — Z ŻYCIA MA­

RYNARZY. — W organizacji Tow 
M arynarzy w Bydgoszczy na tle nie­
porozumień i za ta rg u  między człon­
kami nastąp ił rozłam, przez co utw o­
rzyły się dwie organizacje o jednej 
i te j sam ej nazwie. Członkowie póź­
niej zrozumieli, że jest to szkodliwe 
dla rozwoju organizacji. Postanowi­
li więc jednogłośnie zlikwidować nie­
porozumienie i oba tow. połączyć w 
jedno i temsamem utworzyć silną i 
spoistą organizację. W związku t  
tem w dniu 18 bm. odbyło się nad­
zwyczajne walne .zebranie obu tow., 
na którem  wybrano nowry zarząd, w

KRONIKA PO ZNAŃSK A

P O Z N A Ń . —  P O M N IK  K O ­
Ś C IU S Z K I, w ystaw iony p row izo­
rycznie przed głów nem  wejściem  
na P. W . K. w dniu 19 b. m., ru ­
nął, na szczęście, nie w yrządzając 
n ikom u krzywdy. N a granitow ym  
cokole pozostały  tylko nogi g ipso­
wej figury, k tó ra  rozsypała się w 
kaw ałki pod wpływem wilgoci i 
w iatrów . W ogóle daw no należało 
się zrobić z tym  pom nikiem  porzą­
dek i tym czasow ą postać K ościusz­
ki, albo zastąpić trw ałą , albo usu ­
nąć. (zk).

R U C H  P R A W N IC Z Y , E K O ­
N O M IC Z N Y  I S O C JO L O G IC Z ­
NY. —  K w artaln ik , w ychodzący tu  
pod tym  tytułem , święci w r. b. 
swe dziesięciolecie istnienia. P o w ­
sta ł bow iem  jednocześnie z o rg an i­
zacją un iw ersy te tu . R edak to rem  
naczelnym  i redak to rem  działu 
praw niczego jest od początku  w y­
b itny  praw nik, prof. U. P., dr. A n ­
ton i P eretiatkow icz. P ozatem  re ­
daktoram i działu ekonom icznego 
są pp. dr. Glabisz, prof. N ow akow ­
ski i prof. Taylor, socjo log iczne­
go —  prof. dr. B ystroń, prof. dr. 
Znam ierow ski i specjaln ie sądow ­
niczego —  sędzia Sądu N ajw . W. 
M iszewski. K w arta ln ik  ten, obej­
m ujący około 200  str. w każdym  
num erze, rozchodzi się w 2 .5 0 0  

egz. i budżet jego w ynosi przeszło
70 .0 0 0  zł. W śród  w spółpracow ni­
ków spo tykam y, najw ybitn iejszych 
ludzi ze św iata naukow ego, (zk).

P O Z N A Ń . —  N IE  ' D O W IE ­
R ZA Ć F IR M O M  Ż Y D O W S K O  - 
N IE M IE C K IM ! —  Istn ia ło  w P o ­
znaniu  b iuro  rolnicze p. n. ,,F ru - 
m entum ", należące do dw óch b ra ­
ci Sulke, posiadających centralę 
sw oją w Berlinie. Pom im o, że w 
W ielkopolsce było i jest wiele po­
w ażnych firm  polskich w tym  ro ­
dzaju, jednakow oż pew na ilość 
ziem ian większe zaufanie m iała do 
tych żydo-germ anów , w chodząc z 
nim i w g rube interesy. O sta tecz­
nie b iuro  to  zbankru tow ało , poza- 
ryw aw szy m asę wierzycieli N a 
szczęście, w śród tych osta tn ich  ty l­
ko niew ielu jest Polaków , a n a to ­
m iast bardzo  dużo N iem ców . Tym 
osta tn im  ,,paitrjotyzm ‘ niezbyt się 
opłacił! (zk).

uczywiście, pomimo tego nietaktu 
pułk Nowaczyńskiego, przedstawicie­
le władz cywilnych opuścili trybunę,k 
nie chcąc dopuścić do dalszych go 
szących scen.

STANISŁAW ÓW . — ROZPĘDŹ *
: NY W IEC. 18 bm. poseł Kohut z u- 
I kraińskiej p a r tji Undo n a  wiecu w 
Zadereżu pow. stanisławowskiego, 
wzywał włościan do oporu władzy • 
niepłacenia podatków. Obecny na wie­
cu delegat starostw a rozwiązał zebra 
nie, a  policja rozpędziła w iecow n-' 
ków.

i K R O N I K A  W I L E Ń S K A
W ILNO. — W ŁAM ANIE PRZEZ 

KOŚCIÓŁ. — Do jednego z najw ięk­
szych sklepów jubilerskich w Wilnie 
pod firm ą „Perkowskiego", mieszczą 
cego się w środku m iasta, przy ul. 
Świętojańskiej 2, dokonano niezwykle 
śmiałego włam ania. Niewykryci do- 
ijchczas sprawcy, najpraw dopodob­
niej przyjezdni, zaopatrzeni w specjał 
ne przyrządy do rozbijania murów, 
zakradli się przed wieczorem do 
kościoła św. Jana , gdzie ukrywali się 
aż do zamknięcia. Późnym wieczorem, 
wybiwszy w  murze 52 centymetro 
ivym otwór, w targnęli do przylegają 
cego sklepu jubilerskiego, gdzie ro t- 
pruli kasę ogniotrw ałą, zrabowali 
znajdujące się tam  bry lan ty  i biżu 
terję, poczem zbiegli tą  sam ą drogą.

S tra t nie zdołano narazie ustalić, 
w każdym razie sięgają one 100,000 
zł. Bandyci nie zrabowali większych 
przedmiotów złotych i srebrnych. U- 
ciekając pozostawili jedną rękawicz­
kę.

. W ILNO. — ECHA KATASTRO­
FY  SAMOLOTU SOW IECKIEGO.— 

Przed kilku dniami podaliśmy wia 
domość o katastro fie  samolotu sowie­
ckiego na terenie gminy hermanowi- 
ckiej (rejon Dzisna). Dwaj lotnicy 
bolszewiccy w randze oficerów zo­
stali wówczas internowani i odstawie 
ni do dyspozycji dowództwa pułku K. 
O. P  w Giębokiem.

Władze sowieckie zwróciły się o- 
becnie do granicznych władz polskich 
z prośbą w ydania internowanych lot­
ników. W związku z tem w sprawie 
tej odbyła się wspólna konferencja 
władz polsko - sowieckich, na której 
przedstawiciele władz polskich zgo­
dzili się zadośćuczynić prośbie Sowie­
tów. ,

To też wnet potem obaj lotnicy 
sowieccy w rejonie Dzisny zostali prze 
kazani władzom bolszewickim.

KRONIKA WOŁYŃSKA
ŁUCK. — INCYDENT. _  Z Łu­

cka donosi „Głos Lubelski": W dniu 
19 b. m. podczas defilady wojskowej 
miało tu  miejsce następujące za j­
ście:

W chwili gdy na trybunie przy­
gotowanej specjalnie dla przedstaw i­
cieli miejscowych władz zajęli m iej­
sca wojewoda wołyński, prezes Sądu 
Okręgowego i inni przedstawiciele 
władz oraz pułk. Morawski i oficero 
wie, pułków. Nowaczyński, któr’-’ 
przyjm ował defiladę odwrócił się na 
gle i doniosłym głosem powiedział, że 
trybuna je s t tylko dla wojskowyer, 
wobec czego wszyscy, którzy' nie m a­
ją  na sobie m unduru, m ają niezwło­
cznie opuścić trybunę.

t

Rekord Falsyfikatów
Nic nie może się zrównać z za- 

wrotnem tem pem  chęci piękna, ta  
też dobra kosm etyka je s t bardza 
poszukiwana.

Przyznać należy, że palm ę pierw-, 
szeńsfwa bez żadnej hałaśliw ej rek la­
my zdobyły krem  M iss Polonja 

W .  K L 1 M E C K IB G O  
w W arszawie, odświeżający i dosko­
nale konserw ujący cerę, jak  równief 
płyn „Tuja“, faktycznie usuwający 
piegi i plamy. W yroby te są masowo 
podrab iane niefylko w kraju , ale 
i zagranicą.

Kałdy dom polski winien 
posiadać to dzieto

O. PR O K O P

Ż Y W O T Y  Ś W I Ę T Y C H
W ielki tom o 1000 blisko stron, 
z wieloma w izerunkam i świętych, 
w całopłóciennej oprawie ze zło- 

temi wyciskami 
c e n a  3 3  z ł o t e .

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Poleca
KatolICKle Towarzystwo Wydawnicze 
K RO N IKA R O D ZIN N A

W arszawa, Podwale 4.
Zam ów ienia z p row incji załatw ia  się  
n a ty c h m ias t za zaliczeniem  poc&towem.

H E M 0 R 0 J D A L N E
- 1

„VARIKOL“ (z kogutkiem). Usu­
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (ży­
laki). S p r i e a a l a  a p t e k i .

Stosowany przez P .P . Doktorów 
„Balsam Thiocolan Age“, przy 
gruźlicy, bronchicie, kaszlu uła­
twia , wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i sam opoczu­
cie chorego, powiększa wagę ciała. 
Sprzedają apteki.—Żądajcie tylko 

w oryginalnem opakowaniu 
A. GĄSECkiLGO.

f P M Y  wytokość 1 mitim. lub za jego mlejtew (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr.: za lekAera — 50 gr. „Komunikaty
■ W O Ł U J 4 C H  (wzmianki) 2.00 zł.: „Nekrologia** — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 80 gr., ponad 20) mm. 60 ffr.; „Drobne" za wyraz 20 gr.; <JG poszukujących

ląacy — xa wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse; o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Adm iri dnieją me odpowiada. Ogłuszenia przyjmuj* 
« ę  tylko za gdów kę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalni 12. tel. 90 - 67.
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